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5 przedstawicieli Polski 
w Radzie Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratyczne!

samobieżno liaMn
nadeszły z ZSRR

WARSZAWA. Podczas te­
gorocznych żniw w mająt­
kach państwowych zastoso. 
wano po raz pierwszy kom­
bajny, sprowadzone ze Związ 
ku Radzieckiego w ilości 50 
sztuk.

Ostatnio park maszynowy 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych powiększył się o 
dalsze 5 kombajnów, nadesła­
nych w tych dniach ze 
Związku Radzieckiego. Kom­
bajny te różnią si© od nade­
słanych poprzednio tym, że 
są poruszane własnym napę­
dem motorowym i pracują 
bez pomocy traktora.

PM milion zlpcli 
dla posiadaczy 
ogródków działkowych

WARSZAWA. W br. CRZZ 
otrzymała od Ministerstwa Roi 
nictwa i Reform Rolnych 200 
tys. zł na zakupienie drzewek 
owocowych dla najmniej za­
rabiających posiadaczy praco­
wniczych ogródków działko­
wych.

Ponadto dla posiadaczy wzo­
rowo prowadzonych ogródków 
działkowych przygotowywane 
•ą premie: drzewka owocowe, 
krzewy, narzędzia i biblioteki. 
CRZZ wydatkowała na ten cel 
ze swoich funduszów 1 milion 
złotych.

CRZZ doceniając znaczenie 
ogródków działkowych dla 
świata pracy przewiduje w 
planie 6*letnim znaczne roz* 
szerzenie tej akcji.

Polskie

częsc’ rowerowe
dla Syjamu

GDAŃSK. W ciągu sier­
pnia z portów wybrzeża cen­
tralnego odpłynęło 200 ton 
części rowerowych polskiej 
produkcji, z przeznaczeniem 
dla porty Bengkok w Syja­
mie.

Aby zapewnie sobie spokojne życie 
podpisałniemiecką listę narodowościową
Proces ksieźy-konfideniów gestapo

ŁÓDŹ, Kontynuując swe ze* 
znania pxzed Sądem Apelacyj 
nym w Łodzi, osk. ks, Hoszyc- 
ki przyznał w drugim dniu roz 
prawy że pod wpływem współ

ZHP szkoli
nowe kadry 
instruktorów

WARSZAWA. W naczelnic­
twie Związku Harcerstwa Pol­
skiego odbyło się otwarcie or 
gólnokrajowego kursu instruk­
torskiego. który przygotuje 
kadry instruktorów zdolnych 
do samodzielnego szkolenia 
i wychowania młodzieży ZHP

Uczestnicy kursu, w licz* 
bie 90 rekrutują się z aktywb 
stów ZHP. młodzieży ZMP* 
owskiej i absolwentów szkół 
pedagogicznych. Czterotygod* 
nioyw pregram szkolenia prze 
widuje zapoznanie słuchaczy z 
nową treścią wychowania i za« 
daniami harcerstwa,
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O.1SO.OOO ha
pod zasiewy jesienne

Minister Dqb-Kocio£ o zadaniach rolnictwa 
w pierwszych siewach Planu 6-letniego

Za kilka dni rolnicy w całej Polsce rozpoczną siewy ozimin, 
które są pierwszymi siewami w planie 6-letnim.

Aktualne sprawy tegorocznej kampanii siewów jesiennych omó-
wił minister Rolnictwa i Reform Rolnych Jan Dąb-Kocioł,

„Do siewów jesiennych 
przystępuje rolnictwo polskie 
ze świadomością osiągnięć 
uzyskanych w okresie pięciu 
lat rządów ludowych w Pol­
sce 1 zadań, jakie musi po­
djąć i wykonać w Planie 6- 
letnim. Dlatego przygotowu­
jąc siewy, staraliśmy się stwo 
rzyć możliwie najlepsze wa­
runki dla dalszego zwiększe­
nia produkcji rolnej.

W kampanii siewnej 1949- 
50 r. zwiększymy powierz­
chnię uprawy w gospodar­
stwach rolnych o blisko 
300.000 ha. Zasiewy jesienne 
dokonane będą na powierzch­
ni 8.150.000 ha.

Na odcinku zaopatrzenia 
rolników w nasiona siewne 
dokonaliśmy zdecydowanego 
przełomu już w roku ubie- 
głym* Jednocześnie ułatwili­
śmy warunki nabycia 
nasion tak, aby maso- 

Mokotowie została zakoń-szybkościowego na
bm. o godz. 13, po 13 dniach pracy. Założono

domu 
dniu 3

Budowa 
czona w 
również instalację centralnego ogrzewania, instalacje wodocią­

gowe i balkony.

oskarżonego ks Gradolewskie* 
go dopuścił się w czasie oku* 
pacji wielu czynów sprzecz­
nych z etyką chrześcijańską. 
Ks. Hoszycki ponownie oświad 
czył, że ks. Gradolewski na­
mawiał go do odwołania ze* 
znań i wyśmiewał jego przy* 
znanie się do popełnionych 
przestępstw których rzekomo 
nikt nie potrafi udowodnić 
wobec zaginięcia odpowied* 
nich akt niemieckiej policji 
politycznej. Ks. Hoszycki tłu­
maczy swe odstępstwo od na­
rodowości polskiej chęcią 
„spokojnego życia oraz speł­
nienia czynności kapłańskich 
wśród katolików niemieckich”. 
Oskarżony podaje że nie u* 
trzymywał . stosunków bliż* 

księżmi polskimi,szych z
gdyż było to źle widziane 
przez władze okupacyjne któ­
rych był lojalnym poddanym. 
Z drugiej strony jednak ks. 
Koszycki zeznał że polscy 
księża Tokarek i Jaroszek spo- 
wiadali się u niego, a ks. To« 
karek miał doń nawet pełne 
zaufanie powierzając do kol* 

wo mogli z nich korzystać 
chłopi mało i średniorolni, 
którzy mają pierwszeństwo 
przy kupnie.

Pomoc Państwa dla rolni­
ków jest bardzo wydatna i 
wielostronna. Wystarczy po. 
wiedzieć, że same kredyty 
krótkoterminowe na zakup 
nawozów sztucznych i ziarna 
siewnego, na orki i wypoży­
czanie maszyn rolniczych wy 
noszą w okresie jesiennym 
1.260 mil. zł.

Wielką troską Ministerstwa 
Rolnictwa i R- R-' jest stały 
rozwój mechanizacji prac 
rolnych. Osiągnęliśmy na tym 
polu duże wyniki. W tej 
chwili gospodarstwa chłop­
ski© obsługuje ok. 3.000 
gminnych ośrodków maszy­
nowych i blisko 4.000 ich fi­
lii gromadzkich, coraz lepiej 
zaopatrywanych w maszyny 
1 narzędzia rolnicze, a przede 

portażu wydawane przez sie« 
bie antyhitlerowskie gazetki.

Ks. Hoszycki nie może wy* 
jaśnić, dlaczego właśnie ci 
dwaj polscy księża swe bli­
skie z nim kontakty przypła* 
ciii aresztowaniem przez ge* 
stapo. Twierdzi obłudnie, źe 
współoskarżony ks. Gradolew* 
ski „wyrwał mu przemocą” 
otrzymaną od ks Tokarka ga« 
zetkę podziemną. Odnośnie 
motywów dla których złożył 
przed niemieckim „sądem” ze­
znanie obciążające Polaków — 
oskarżony daje mętne i sprze* 
czne wyjaśnienia. Ks. Ho* 
szycki przyznaje. że na zle* 
cenie ks. Gradolewskiego, 
„sondował” nastroje wśród 
wiernych. Szczegółowo mówi 
o klasztorze, Sióstr Miłości 
Bożej, w którym był kapela* 
nem, wyjaśniając, że na dwa­
dzieścia sióstr, dwanaście pod­
pisało niemiecką listę narodo* 
wościową i zorganizowało kan 
tynę dla niemieckich 
mów, wysiedlających 
polską z miejscowego

Rozprawa trwa. 

żandar* 
ludność 
terenu.

wszystkim w siewniki. Cał­
kowicie zmechanizowany jest 
siew we wszystkich PGR.

Pomoc sąsiedzka, usprawni 
również tegoroczną kampanię 
jesienną. Ambicją wszystkich 
gromad powinno być takie 
zorganizowanie pomocy, aby 
siew we wszystkich gospo­
darstwach był wykonany pla 
nowo i bez opóźnień.

Dla PGR ustaliliśmy obo­
wiązujące terminy ukończe­
nia siewów, które powinny 
być również wskazówką dla 
wszystkich gospodarstw 
chłopskich.

Wczesny siew jest gwaran­
cją i warunkiem dobrego 
plonu toteż wszyscy rolnicy 
powinni starać się siewy ozi­
min zakończyć w pierwszej 
połowie października.

Wypowiedź swą zakończył 
minister Dąb-Kocioł zwraca­
jąc się do wszystkich chło­
pów, robotników rolnych, 
traktorzystów, mechaników, 
inżynierów rolnych oraz kie­
rowników i dyrektorów Pań­
stwowych Gospodarstw Roi. 
nych:

„Z okazji rozpoczynających 
się siewów jesiennych, skła­
dam wszystkim gorące życze­
nia. aby wasza praca była 
jak najbardziej wydajna i 
aby przyniosła wam zamferzo 
ny pożytek, oby wasz trud 
wydał jak najpiękniejsze 
plony”.

Rozwój ruchu racjonalizatorskiego 
w przemvśle metalowym

WARSZAWA Coraz więcej 
pomysłów racjonalizatorskich 
zgłaszają pracownicy przemy* 
słu metalowego. Podczas gdy 
w roku 1947 ogółem zgłoszono 
369 pomysłów racjonalizator­
skich indywidualnych lub zbio­
rowych, to już w roku 1948 
ilość pomysłów i usprawnień 
podniosła się do liczby 748, a 
w I półroczu br. — do 646.

Równocześnie wzrosły kadry 
racjonalizatorów. W roku 
1947 udział w ruchu racjonali­
zatorskim brało 495 osób, w 
roku 1948 — 1124 osoby, zaś 
w I półroczu br. — 792 osoby.

Dzięki usprawnieniom, prze* 
mysł metalowy w roku 1947 
uzyskał 123 mil. zł oszczędno* 
ści, w roku 1948 — ok. 119 
mil, zł, a w I półroczu br. — 
już ponad 180 mil. zł.

Bardzo poważnie wzrosła 
również suma nagród wypłaco* 
nych racjonalizatorom. Pod*

Nowe 

trakłorzysłki 
przystąpiły do pracy

OLSZTYN. W majątku 
Nadrowo odbyła się uroczy­
stość zakończenia pierwszego 
kursu 
został 
Ligę 
TOR 
kursu 
dową 
czasie 

dla traktorzystek- Kurs 
zorganizowany przez 
Kobiet przy pomocy 

i PGR Uczestniczki 
odbyły praktykę zawo. 
w majątkach PGR w 
tegorocznej kampanii

żniwnej.
Świadectwa ukończenia 

kursu wręczono 32 kobietom 
które otrzymały prace w o- 

. środkach maszynowych i ma 
jątkach PGR.

BUDAPESZT (PAP). Obra, 
dy II Światowego Kongresu 
Młodzieży Demokratycznej 
rozpoczęły się pod przewod- 
rictwem Francuza Andre 
Toie. Pierwszym mówcą był 
przedstawieni walczącej mło­
dzieży Burmy Tun-Shem. 
Stwierdził on. że młodzież 
burmańska, walcząca nie­
złe mnie o niepodległość kra­
ju docenia znaczenie moral­
nego poparcia, jakim darzy 
ją postępowa młodzież całego 
świata, zwłaszcza zaś mło­
dzież Związku Radzieckiego 
1 krajów demokracji ludowej.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym przewodniczący sekre­
tariatu generalnego Bachew 
zaproponował wybór człon­
ków do Rady Światowej Fe- 
deracji Młodzieży Demokra­
tycznej. Kongres jednomyśl­
nie zaaprobował te propozy­
cje. Zgodnie z powziętą u- 
chwałą Związek Radziecki, 
Chiny. Stany Zjednoczone i 
Francja posiadać będą w 
przyszłej Radzie po 6 człon­
ków, kraje demokracji ludo­
wej po 5 członków.

Z ramienia Polski do Rady 
weszlk Wiktoria Dewitzowa 
— członek Rady Naczelnej 
Związku Młodzieży Polskiej

ukrywał zbrodniarza wojennego 
Otto "Waechtera,

RZYM (PAP). Skandal 
wokół sprawy biskupa Hudala, 
który ukrywał w kolegium 
S. M. Dell ’Anima Otto Waech 

czas gdy w roku 1947 wypła* 
cone nagrody wyniosły 3626 
tys. zł, to w roku 1948 — 
13 nul. zł, zaś w I półroczu 
br. ponad 12 mil. zł.

Przehazanm MOw 
w porcie szczecińskim 

CzechosKiwucii
WARŚZAWA. W obecności 

dyr. Jastrzębowskiego z Mini* 
sterstwa Żeglugi oraz konsula 
generalnego Czechosłowacji p. 
Kani nastąpiło — w wykona* 
mu umowy pomiędzy Rzeczy­
pospolitą Polską a Republiką 
Czechosłowacką — w Szczeci* 
nie spisanie umów rejenta!* 
nych o dzierżawę terenów w 
porcie szczecińskim.

Po spisaniu umowy nastąpi* 
ło formalne przekazanie „wy­
dzierżawionych terenów rejo* 
nu czechosłowackiego w wol­
nym obszarze celnym portu 
szczecińskiego, przy czym do* 
konano przeglądu daleko za­
awansowanych już prac budów 
lanych w tym rejonie.

Policja francuska atakuje 
b. ogonków Ruohu Oporu

PARYŻ (PAP). Z okazji 
piątej rocznicy wyzwolenia 
Lyonu, w mieście odbyła się 
potężna manifestacja demo­
kratyczna w której wzięli 
m- in. udział b minister Yves 
Farge oraz członek KC Ko­
munistycznej Partii Francji 
— Denis.

Policja zaatakowała mani, 
festantów przy czym pewna 

oraz członek naczelnych 
władz harcerstwa polskiego, 
Władysław Matwin — prze­
wodniczący Zarządu Główne­
go ZMP, Jerzy Morawski — 
sekretarz ZMP, Ludomir Sta* 
siak — sekretarz ZMP, 
Zdzisław Wróblewski — se­
kretarz ZMP

Chińska Armia 
Ludowa 
u wrót portu Amoy

LONDYN (PAP). Według o* 
statnich doniesień agencji 
Reutera oddziały Chińskiej 
Armii Ludowej pod dowódz* 
twem generała Czen=Ji znajdu 
ją się w bezpośredniej blisko­
ści portu Amoy, położonego 
naprzeciwko południowej czę­
ści Formozy. Zdaniem agen* 
cji zajęcie tego portu nastą­
pi w ciągu najbliższych 48 go* 
dżin.

Wzdłuż linii kolejowej Han* 
kou—Kanton na pograniczu 
prowincji Kwantung i Hunan 
w dalszym ciągu toczą się 
walki między wojskami kuo* 
mintangowskimi a partyzanta* 
mi.

tera, figurującego na liście 
zbrodniarzy wojennych — aa* 
tacza coraz szersze kręgi. 
Dziennik „Giornale dTtalia” 
donosi, że biskup Hudal przy* 
znał się do tego, iż ukrywał 
nie tylko Waechtera, lecz 
również innych zbrodniarzy hi* 
tlerowskich. Hudal tłumaczy 
•woje postępowanie tym, że 
jest przeciwnikiem komuniz* 
mu.

Należy przypomnieć. te 
Otto Waechter był jednym z 
najbliższych współpraco wni» 
ków gubernatora Franka i 
zajmował stanowisko gubema* 
fora 'tzw. „dystryktu Galicja” 
Na liście przestępców wojen­
nych Waechter figuruje jako 
zbrodniarz, odpowiedzialny za 
wymordowanie półtora milio* 
na ludzi i za wywiezienie do 
Niemiec przeszło 2 milionów 
ludzi.

„Giornale d,Italia” podaje 
jednocześnie, że biskup Hu* 
dal wchodzi w skład komisji 
Watykanu, która powzięła u* 
chwałę w sprawie groźby eks­
komuniki komunistów.

„Unita” podaje, że biskup 
Hudal jeąt autorem obszernej 
pracy, zatytułowanej „założe­
nia narodowego socjalizmu”, w 
której stara się pogodzić reli- 

. gię katolicką z ideologią Hi­
tlera. Hudal jest znany jako 
apostoł pangermanizmu i za­
mieszcza często artykuły na 
ten temat w najbardziej reak* 
cyjnych czasopismach nie­
mieckich i austriackich.

ilość członków Ruchu Oporu 
została pobita pałkami gumo­
wymi, Policja zajęła również 
3 auta ciężarowe, na których 
przeprowadzano zbiórkę na 
rzecz pogorzelców z Landes, 
aresztując organizatorów 
zbiórki, m. in. sekretarza de­
partamentalnej federacji 

związków zawodowych CGT 
— Seryala.
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1939 r. po tygod­
niowej bohaterskiej wal 
ce, wyczerpawszy zapa­
sy posiadanej broni, ska­
pitulowała załoga We­
sterplatte. Operacje Luft 
waffe skoncentrowane 
zostały na drogi, który­
mi wycofuje się armia 
Poznań" i „Pomorze" 

oraz na miasta położone 
na linii Wisły i na pra­
wym jej brzegu. Armia 
niemiecka ogłosiła, że ca 
ły ciężki przemysł polski 
w Zagłębiu Śląsko-Dą­
browskim został zdobyty 
w nieuszkodzonym sta­
nie. Tegoż dnia wróg za 
jął Poznań.

Bobotniczy komitet 
obrony powstał w 

otoczonej ze wszystkich 
stron Gdyni. Przejął on 
władzę cywilną nad mia 
stem i przystąpił do or­
ganizowania batalionów 
„Czerwonych Kosynie­
rów".

Klika Tito przekształciła
Komunistyczna Partie Jugosławii
w 93patat

Podajemy fragmenty artykułu, który ukazał 
się w piśnre „O trwały pokój, o demokrację 
ludową** z dnia 1 września rb.

Przykład Jugosławii Jest szczególnie oczywistym świa­
dectwem poczynań agentury Imperializmu i jej podłych 
chwytów, stosowanych w walce z ZSRR i krajami demo­
kracji ludowej. Na tym tle ze specjalną wyrazistością uwy­
datniają się nikczemne, zakulisowe machinacje i rozbójnicze 
gestapowski© metody, które stosuje faszystowską klika 
Tito w celu rozbicia walki rewolucyjnej klasy robotniczej, 
w celu kolonialnego ujarzmienia swego narodu, w celu 
przygotowania napaści imperialistycznej na kraj socjalizmu 
i kraje demokracji ludowej.

Więźniowie politycz­
ni w Warszawie, 

których sanacja chciała 
oddać w ręce Niemców, 
wyrywają się na wolność 
by wziąć udział w obro­
nie stolicy. W więzieniu 
przy ul. Daniłowiczow- 
skiej komuniści, z Ed­
wardem Ochabem na cze 
le, wyważyli drzwi w ce 
lach i zmusili strażników 
do otwarcia bram wię­

zienia. Prosto z murów 
więziennych udali się 
więźniowie na punkt, 

gdzie organizowano ro­
botnicze formacje woj­
skowe. Więźniowie poli­
tyczni w Rawiczu, z Ma­
rianem Buczkiem na cze 
le, wyrwali się z więzie­
nia i przyłączyli się się 
do 55 p- p., który bronił 
miasta. Wraz z wojskiem 
wzięli oni udział w wy­
padzie na Królewszczy- 

znę.

Rydz Śmigły, który 
przeniósł swoją 

kwaterę do Brześcia, 
przygotowuje się do u- 
cieczki za granicę, pozo­
stawiając walczące siły 
własnemu losowi. Rząd 
Składkowskiego, opusz­
cza Lublin i ucieka do 
Łucka.

E. P.

150 ofiar nM
faszystę w
amerykańskich 

na słuchaczy 
Paula ^obesona

Likwidacja partii komuni­
stycznej jako siły kierowni. 
czej klasy robotniczej i prze­
kształcenie jej w narzędzie 
swej faszystowskiej polityki 
— oto pierwsze zadan’e. któ­
re postawiła sobie nacjonali­
styczna banda Tito na drodze 
do readzacji swych nikczem­
nych zamierzeń.

Plan ten miał dwa zasadni, 
cze etapy. Pierwszy z nich 
odnosi się do okresu poprze­
dzającego jawne przejście 
bandy titowskiej do obozu 
imperializmu j uchwalenie 
znanej rezolucj’’ Biura Infor­
macyjnego o biacji w KPJ. 
Uśmiercanie 'wrii komuni­
stycznej na tym etapie szło 
dwoma zasadniczymi torami: 
po pierwsze — po Unii roz­
kładu organizacyjnego KPJ 
przy pomocy wciągnięcia do 
jej szeregów elementów ku­
łackich, drobnomieszczań­
skich i mieszczańskich i prze­
kreślenia marksistowsko-leni­
nowskich zasad organizacyj­
nych partii, zastępowanych 
przez wojskowo - faszystow­
ską zasadę komenderowania, 
a powtóre — po linii zastępo­
wania w wychowaniu kadr 
ideologii marksistowsko - le­
ninowskiej — ideologią bur- 
żuazyjną.

Drugi etap odnosi się do 
okresu, który nastąpił po u- 
chwaleniu rezolucji Biura 
Informacyjnego o sytuacji w 
KPJ. Na tym etan?e banda 
titowska przystąpiła do pla­
nowego niszczenia interna- 
cjonalistycznego trzonu KPJ 
przy pomocy aresztowań, bi­
cia i mordowania najlep­
szych komunistów, którzy po 
zostali wiernj frontowi ko­
munistycznemu z WKP(b) 
na czele. W okresie tym ti­
towskiej klice faszystowskiej 
udało się całkowicie prze­
kształcić KPJ, której charak­
ter społeczny był już i tak 
zmieniony, w pomocniczy or­
gan swego faszystowskiego 
policyjnego aparatu.

Ponad trzy czwarte człon­
ków partii ze stażem przed­
wojennym zginęło w czasie 
wojny. Na 141 066 członków 
partii w momencie ukończe­
nia wojny było zaledwie 3.000 
komunistów ze stażem przed­
wojennym. Po wojnie do par­
tii - przyjmowano spekulan­
tów i karierowiczów, którzy 
w ten sposób zapewniali so- 
b;e wysokie stanowiska w a- 
paracie państwowym. Szcze-1 
golnie szeroko werbowano I

tego rodzaju elementy do 
partii w r. 1947 i w pierwszej 
połowie 1948 r. przed ogło­
szeniem rezolucji Biura In­
formacyjnego.

Statystyka składu socjalne­
go partii, według danych z 
lipca 1948 roku, wykazuje, źe 
już w tym czasie w partii 
znajdowało się ponad 30 tys. 
osób, wywodzących się z bo­
gatych chłopów i z innych 
warstw burżuazyjnych, pod­
czas gdy ilość robotników i to 
w większości rzemieślników) 
dochodziła zaledwie do 30 
proc, ogólnej liczby członków 
partii.

Równocześnie do partii 
przyjmowano członków róż­
nych partii burżuazyjnych 1 
drobnomieszczańskich: agrar­
nej, chorwackiej partii chłop­
skiej, partii demokratycznej 
1 republikańskiej, partii so­
cjalistów chrześcijańskich 
itd. Wszyscy ci ludzie zajmu­
ją obecnie wysokie stanowi­
ska w titowskim rządzie fa­
szystowskim i innych orga­
nach centralnych władzy pań 
stwowej.

Wraz ze zmianą socjalnego 
składu partii, klika titowska 
odrzuciła marksistowsko-le­
ninowskie zasady organiza­
cyjne partii komunistycznej i 
zastąpiła je zasadami organiza 
cyjnymi partii faszystowskich 
Obieralność instancji partyj­
nych zastąpiona została mia­
nowaniem z góry i kooptacją, 
instancje partyjne nie skła­
dały sprawozdań swym oi> 
ganizacjom partyjnym.

Zamiast wychowania kadr 
w duchu marksizmu-leniniz- 
mu klika Tito dała członkom 
partii cuchnącą mieszaninę 
składającą się z różnych teo­
rii i teoryjek burżuazyjnych. 
Ta mieszanina dostarczana 
była członkom pa.rrii jako 
ostatnie odkrycie w dziedzi­
nie teorii.

T;ka partia nie mogła o- 
czywiście spełnić sw^ej roli 
partii marksistowsko - leni­
nowskiej w chwili ogłoszenia 
rezolucji Biura Informacyj­
nego o sytuacji w KPJ, nie 
mofła przeszkodzić titowskiej 
rozbójniczej klice w dziele 
wprowadzenia w Jugosławii 
faszystowskiego reżimu, zmie 
rzającego do przekształcenia 
kraju w kolonię imperiali­
zmu anglo-amerykańskiego.

Warunki wytworzone przez 
Tito w KPJ sprowadzają się 
do tego, że należy albo bez 
słowa wykonywać rozkazy

titowskiej bandy faszystow­
skiej mąjace na celu realiza­
cję jej zdradzieckiej polityki, 
albo trzeba ulec straszliwe­
mu terrorowi i likwidacji. 
Z partii usunięto 1 wtrącono 
do więzień i obozów koncen­
tracyjnych wszystkich komu­
nistów, którzy występowali 
przeciwko zdradzieckiej poli­
tyce kliki Tito, wypowiadali 
się za przyjaźnią ze Związ­
kiem Radzieckim i z krajami 
demokracji ludowej. Aresz­
towano dziesiątki tysięcy ko­
munistów i bezpartyjnych 
przyjaciół Związku Radziec­
kiego. Utworzono specjalne 
obozy np. w Zabelu, Łonie, 
Warszacy itd. do których 
wtrącono dziesiątki tysięcy 
najlepszych synów 1 córek 
Jugosławii.

Faszystowscy oprawcy Ran­
ko wieża biją okrutnie więź­
niów i zesłanych do obozów 
przeciwników reżimu, podda­
ją ich torturom przy pomo­
cy prądu elektrycznego, mo­
rzą głodem 1 sadystycznie 
mordują. Terror szaleje w 
całym kraju. Odbywają się 
formalne polowania na ludzi. 
Wszystkich podejrzanych o 
nielojalność wobec faszystów 
skiego reżimu zabija się po­
tajemnie na ulicach miast i 
wsi-

Ale titowskiej rozbójniczej 
bandzie nie udało się zni­
szczyć zdrowych sił partii 
komunistycznej. Korzystając 
z doświadezenia nabytego w 
latach terroru gestapowskie­
go, okazują one i w warun­
kach obecnego krwawego re­
żimu opór faszystowskiej kli­
ce Tito. Z każdym dniem 
coraz więcej komunistów 
przystępuje d0 walki z rzą­
dem Tito. Do walki tej przy­
łączają się czynnie i bezpar­
tyjni: robotnicy, chłopi pra­
cujący, uczciwi inteligenci, 
żołnierze, oficerowie, kobiety 
i młodzież.

Równolegle z tą walką 
przed wszystkimi zdrowy­
mi siłami KPJ 1 przed kla­
są robotniczą staje pilne 
zadanie odrodzenia Komu­
nistycznej Partii Jugosła­
wii, utworzenie całkowicie 
nowych organlzacyj partyj­
nych z nową instancją cen­
tralną. Tylko utworzona od 
nowa Komunistyczna Par­
tia Jugosławii będzie mog­
ła poprowadzić energiczną, 
skuteczną walką z litew­
skim rządem faszystow­
skim, walkę o Jak najszyb­
sze Jego obalenie i znisz­
czenie tej nikczemnej roz­
bójniczej bandy. Klasa ro­
botnicza Jugosławii 1 zdro­
we siły KPJ mają wszelkie 
dane do utworzenia takiej 
nowej organizacji i utwo­
rzą ją.

NOWY JORK (PAP). We* 
dług ostatnich danych podczas 
napadu bojówkarzy faszystów-
skich 
cych 
sona 
nych

na słuchaczy wracają* 
z koncertu Paula Robę* 
w Peekskill, zostało ran* 
150 osób,

Dziennik „Daily Worker” 
stwierdza, że wypadki w Peek* 
skill stanowią jeszcze jeden 
dowód postępującej faszyzacji 
Stanów Zjednoczonych t że są 
one bezpośrednim wynikiem 
prowadzonej przez rząd naqon 
ki przeciwko siłom postępu.

„Daily Compass” podkreśla, 
że na miejscu zajść w Peek­
skill znajdowało się ponad ty* 
siąc funkcjonariuszy policji, 
którzy nie tylko nie interwe* 
niowali lecz wręcz ułatwiali 
„robotę” bandom chuliga­
nów.

Kara śmierci na członków bandy dy- 
wersyjnp-szpiegowskiej AK „Cecylia**, 
zawyrokowana przez rejonowy sąd 
wojskowy w Bydgoszczy, odpowiada 
krzywdzie, jaką narodowi polskiemu 
wyrządziła działalność różnych ośrod­
ków kierowniczych AK, które z niena. 
w:ści do Związku Radzieckiego i de­
mokracji polskiej poszły na haniebną 
współpracę z hitlerowskim wywiadem.

Proces bandy „Cecylia** stanowił 
jakby dalszy ciąg procesu Doboszyń- 
skiego. W procesie Dnboszyńskiego 
mówiło się o kierownikach faszystow­
skiej. antypolskiej roboty o tych, któ­
rzy wydawali rozkazy 1 Instrukcje. 
Proces „Cecylii” pokazał, jak wykony­
wane były w terenie instrukcje Peł­
czyńskich. Kopańskich t Doboszyńskich.

polskich z powodu ich współpracy z 
partyzantami radzieckimi. A akcji tej 
korzystali oni z ochrony niemieckiego 
kontrwywiadu- Wydali oni w ręce 
gestapo członków ZPP. Wł. Borysiewi-

Wnioski z procesu 
„€E€YLII“

Posiewem bowiem ideoiGffij Dobo-
szyńsk^ch, Bieleckich Sosnkowskich I 
Andersów była współpraca grupy „Ce­
cylia** z gestapo w celu walki ze „współ 
nym wrogiem** tj. w celu likwidacji 
członków PPR ZPP, AL oraz tych 
wszystkich polskich działaczy demokra­
tycznych, którzy prowadzili czynną 
walkę z okupantem.

Oskarżeni Łoziński, Milwid i Subor. 
towicz brali m. in. udział w zamordo­
waniu przez oddział AK 3 obywateli

cza 1 K, Namysłowskiego, uprzednio 
maltretując ich bestialsko. Patriotów 
tych gestapo rozstrzelało. Członkowie 
bandy „Cecylia'* wykonywali wyroki 
wydawane przez dowództwo AK na dzia 
łączy demokratycznych. Były wpraw­
dzie również i inne wyroki, wydawane 
przez AK na niewygodnych ludzi, któ­
rzy zbyt wiele wiedzieli, jak np. wyrok 
śmierci na kolaboracjonistę J. Mackie­
wicza, lecz takich wyroków banda 
„Cecylia** nie chciała wykonywać, a 
przeciwnie — uprzedzała skazanych i 
ułatwiała im ucieczkę.

Po wyzwoleniu Polski oskarżeni za­
wiązali „Ośrodek Mobilizacyjny Okrę-

Przyjaźnie wyciągnięta dłoń

Zdobędziemy pokój 
jeśli będziemy o niego walczyć 
1000 delegatów 18 państw amerykańskich 
na Kongresie Pokoju w Meksyku

MEKSYK (PAP). W dniu 5 
bm. nastąpiło otwarcie Kon* 
gresu Pokoju, na którym repre 
zentowane są wszystkie naro­
dy kontynentu amerykańskie­
go.

W kongresie uczestniczy po* 
nad 1000 delegatów. Wielo* 
tysięczne rzesze publiczności 
gorąco witały napływające de* 
legacje poszczególnych kra­
jów.

Największą liczebnie jest de 
legacja Meksyku, licząca 600 
osób, w większości robotni­
ków i chłopów, Diugą z kolei 
co do liczebności jest delega­
cja USA, składająca się z o* 
koło 200 osób — trzecią zaś 
delegacja kanadyjska. Następ­
nie idą reprezentacje Argen­
tyny 1 Brazylii.

Po odczytaniu orędzia b. 
prezydenta Meksyku Cardena* 
sa przemawiał przewodniczący 
Konfederacji Pracy Ameryki 
Łacińskiej Lombardo Toleda* 
no, który podkreślił, że obecna 
walka o trwały pokój jest kon 
tynuacją walki, którą ludy 
świata toczyły przeciwko fa­
szyzmowi na polach bitew. 
Zdobędziemy pokój — powie­
dział Toledano — jeśli będzie­
my walczyć o pokój. Prowo­
katorom wojennym odpowie­
dzieć musimy zwartością i jed­
nością sił pokoju.

Przemówienia przedstawicieli 
18 państw kontynentu amery­
kańskiego podkreślały, że do , 
trwałego pokoju prowadzi nie 
bezczynny pacyfizm, lecz ak­
tywna walka o pokój, połączo-

na ze stałym demaskowaniem 
podeżgaczy wojennych i mobi­
lizacja mas ludowych w obi o* 
nie trwałego pokoju.

Przemówi nie Inauguracyjne 
wygłosił przewodniczący Kon* 
gresu, Meksykanin Enriąue 
Gonzales Martinez. Stwier* 
dził on, że ogólno*amerykań« 
ski Kongres Pokoju reprezen* 
tuje prawdziwie demokratyczne 
siły kontynentu amerykańskie* 
go, jednoczące się do walki 
z pragnącymi nowych podbo­
jów, nowych rynków zbytu, 
nowych zysków — imperiali­
stami Stanów Zjednoczonych.

„Kryzys sumień"
Z papieskiej intencji 

ogólnej na lipiec 1949, 
opublikowanej przez wy­
chodzący w Chicago mie­
sięcznik „Posłaniec Ser­
ca Jezusa" dowiedziałem 
się, że obok innych nie­
szczęść grozi nam „kry­
zys sumień", Winę — 
czytamy w intencji — po 
nosi m. in. rozrost fabryk 
i biur, które dają zatrud­
nienie mężczyznom i ko­
bietom.." i wzrost zamoż­
ności i dobrobyt szer­
szych mas, które* pienią­
dze czując w swej kiesze 
ni postanowiły raju za­
znać na ziemi".

To właśnie dążenie sze­
rokich mas do podniesie- ।
nia swej stopy życiowej

gu Wileńskiego AK*‘ i prowadzili ro­
botę szpiegowską. Wiadomości wojsko­
we przesyłali oni za granicę, otrzymu­
jąc za to wynagrodzenie w dolarach.

Wreszcie, członkowie bandy „Cecy­
lia** organizowali sabotaże i napady na 
placówki państwowe i gospodarcze 
wraz ze związaną z nimi bandą dy­
wersyjną „Łupaszki”.

Działalność bandy „Cecylia** rzuca 
jeszcze jeden snop śy/iatła na oblicze 
ideowe faszyzmu endeckiego i sana­
cyjnego. Nie jest rzeczą przypadkową, 
że w procesach ludzi z tego obozu prze­
wija się niezmiennie nić zdrady i po­
wiązania z obcymi wywiadami, że moto 
ryczną siłą ich politycznej i wojskowej 
działalności stała się inspiracja i inte­
res obcego, imperahstycznego mocar­
stwa. Faszyści nie mogą nie być zdraj­
cami narodu, sługami imperialistów-

I kiedy służba u hitlerowskiego chle­
bodawcy dobiega końca bandyci z gru­
py „Cecylia** przeszli wraz z niedobit­
kami wywiadu niemieckiego na służbę 
imperialistów anglosaskch, aby dalej 
prowadzić swą działalność przeciw 
Polsce.

Oto wnioski z procesu ,,Cecylii*4.
E. P.

bez czekania na pozagro­
bowe rekompensaty, do 
zaspokajania codzien­
nych potrzeb w stopniu o 
wiele wyższym, aniżeli im 
na to pozwalała faska ka
pitalisty wyzyskiwa-
cza, budzi szczególny nie 
pokój Watykanu i w in­
tencji papieskiej nazywa 
się „kryzysem sumień".

Istotnie masy pracujące 
nie bardzo chcą się pogo­
dzić z odkładaniem moż­
ności zaspokajania swych 
pragnień. W krajach de­
mokracji ludowej buduje 
się nowe fabryki i two­
rzy nowe biura, zatrud­
nia coraz więcej mężczyzn 
i kobiet, dąży wszelkimi 
siłami do szybkiego wzro 
stu dobrobytu szerokich ! 
mas. >

I to właśnie jest powo- '
dem watykańskich

j gróżek. (bis)
po-



Fakty przeczą twierdzeniom papieża
W odpowiedzi

no zarzuty papieża
Zarząd Okręgu Poznańskie­

go ZNP w odpowiedzi na za­
rzuty papieża, zawarte w li­
ście do biskupów polskich z 
okazji 10-letniej rocznicy wy 
buchu wojny podane przez 
agencję „Reutera" a umiesz­
czone w prasie poznańskiej z 
dnia 6. 9. br. stwierdza, że:

1. nauka religii w szko 
łach polskich n’e jest zaka­
zana. Dzienniki Urzędowe, 
wydavzane przez Ministerstwo 
Oświaty w swoich siatkach 
godzin, przeznaczają na na­
uczanie religii 2 godziny ty­
godniowo w szkołach pod­
stawowych i ogólnokształcą­
cych. Naukę prowadzą bez 
jakiegokolwiek skrępowania 
wyznaczeni przez Kurie Bi­
skupie księża katecheci । na­
uczyciele świeccy których 
ilość w Okręgu Poznańskim 
Wynosi 4 578.

2. Religia katolicka nie 
jest przedmiotem żadnych 
ataków anj prześladowań, ale 
cieszy się zupełną wolnością i 
swobodą, czego dowodem są 
choćby krucyfiksy, znajdują­
ce się w salach wykładowych 
i izbach szkolnych oraz od­
budowujące się przy wydatnej 
pomocy finansowej Polskie­
go Państwa Ludowego kościo 
ły na terenie całego kraju. 
Tysiące krzyży i kapliczek 
przydrożnych zniszczonych 
przez hitlerowskiego oku­
panta, odbudowano lub od­
budowuje się zupełnie swo­
bodnie przez katolików.

3 Wykonywanie praktyk 
religijnych nie napotyka na 
żadne trudności. W szkołach 
odbywają «'ę rekolekcje do­
roczne z przystępowaniem do 
Sakramentów św., wyznaczo­
ne zarządzeniem ministra o- 
światy. . Uczęszczanie mło­
dzieży na msze i nabożeństwa 
jest zupełnie swobodne i ni­
czym nie skrępowane

Zarząd Okręgu Poznańskie­
go ZNP odpiera z całą świa­
domością zarzuty papieża o 
prześladowaniu religii kato­
lickiej w Polsce jako zupeł- ’

nie bezpodstawne i nieuza­
sadnione. wyrażając jedno­
cześnie zdziwienie, że w cza­
sie ostatniej okrutnej wojny, 
kiedy Niemcy hitlerowskie 
burzyły nie tylko kościoły, 
kiedy obozy koncentracyjne 
były przepełnione wiernymi 
katolikami, kiedy w gruzy 
waliły się nie tylko przed­
mioty kultu religijnego, ale i 
moralność, a nad Europą za­
panowała bestia ludzka 
Ojciec Święty, Namiestnik 
Chrystusa, nie znalazł słów 
potępienia .dla barbarzyńców, 
a nawet słów pociechy dla 
narodów pognębionych.
Za Zarząd Okr Poznańskiego 

ZNP
Mgr. Edward Eisbrenner 

prezes
— Józef Borowiecki 

sekretarz

List papieża do biskupów polskich, w któri/Tn 
wbrew ocz?/wist7/m faktom postawione zostali/ 

zarzuty o rzekomym prześladowaniu religii w Pol­
sce, zakazie nauki religii w szkołach i odmawianiu 
chorym w szpitalach ostatnich usług religijnych wy­
wołał w społeczeństwie naszym uzasadnioną falę obu­
rzenia i zdziwienia.

Do redakcji naszej zaczęły napływać listy czytelni­
ków, robotników, nauczycieli, uczniów oraz instytu­
cji w których wyrażają oni swe zdziwienie przytacza­
jąc ogólnie znane fakty zupełnej wolności i swobody 
wyznań i nauczania religii będące w rażącej sprzecz­
ności z twierdzeniami papieża.

Część tych niezwykle charakterystycznych listów 
drukujemy poniżej:

Kaplica szpitalna
jest stale otwarta

Dr JANUSZ WPUSKI
Kurator Okr. Szkolnego Poznańskiego

Niech mówi® fakiy
Władze oświatowe stoją z 

całą dokładnością na stanów, 
sku ośw.adczena rządowego 
złożonego przez ministra Ad­
ministracji Publicznej Wol­
skiego oraz ustawy w spra­
wie wolności sumienia i wy 

znania. — Zgodnie z powyż­
szym stanowiskiem Rządu 
Rzeczypospolitej obowiązują­
ce programy obejmują obok 
innych przedmiotów zorgani­
zowane nauczanie religii. 
Jest ono realizowane za­
równo przez księży pre­

fektów jak i przez nauczy­
cieli świeckich Fakt naucza­
nia religii w 3000 z górą ^ko­
łach wszelkich typów Okręgu

Synowie moi
uczęszczają

na lekcje religii
Jestem człowiekiem pracy, 

bezpartyjnym mam 2 synów 
w P. Gimn. i Lic. Marcin­
kowskiego jako uczniów kl 9 
i 10. Uczęszczają oni na lek­
cje religu 2 razy tygodniowo, 
chodzą do kościoła i władze 
szkolne im tego nie zabrania­
ją Ja sam jestem katoli­
kiem praktykującym. Toteż 
ogromnie zdziwiony jestem 
listem papieża. Zaznaczam, 
iż nie ma ’ nie było jakiego­
kolwiek zakazu nauczania 
w tejże uczelni religii- Bę- 
dąic mieszkańcem miasta Po­
znania przetrwałem całą oku 
pac je niemiecką. Zaznali­
śmy wtedy prawdziwego ter­
roru i ograniczenia praktyk 
religijnych, a papież wówczas 
milczał.

(—) Jeran Jan 
robotnik Fabryki Kartonów 

członek Kom. Rodź.

My, 
sali nr 
towym

chore z chirurgicznej 
52 w Szpitalu Powia*
w Kole ze

bólem i oburzeniem
szczerym 
przeczyć

tałyśmy zarzuty skierowane 
przeciwko naszemu Rządowi, 
rzekomo, prześladującemu re» 
ligię katolicką w Polsce. Je< 
steśmy bezpartyjnymi. wiej« 
skimi kobietami, wierzącymi 
i praktykującymi katoliczkami. 
Nikt nie krępuje naszego sus 
mienia. W szpitalu, w którym 
przebywamy obecnie nie tylko

nie zakazano nabożeństw, a 
wprost przeciwnie, kaplica jest 
stale otwarta, do ciężko cho* 
rych wzywany bywa ksiądz, 
spowiedź i komunia jest stale 
dostępna dla chorych. Opieku= 
ją się nami tu zakonnice z za 
konu NS.J. z Krakowa Komu
zależy na tym, żeby 
u nas spokój?

Maria Mielewska. 
Barczyńska, Helena

zakłócać

ska, Czesława Walczak.

Eugenia
Zabrow-

Udzielam osobiście nauki religii
W odpowiedzi na wiado­

mość umieszczoną w Gaze­
cie Poznańskiej4* z dnia 6. 
IX. 1949 r pt. .Pismo papie­
ża do biskupów polskich o 
rzekomym prześladowaniu re 
ligii katolickiej*4 oświadczam 
kategorycznie, iż osobiście u- 
dzielam lekcyj religii w Publ. 
Szkole Podstaw, nr 35 w Po­
znaniu w kl. IHa w ilości 2 
godz. tygodniowo- W latach I

poprzednich, ani w tym roku 
nikt nie zabraniał mi naucza 
nia religii. ani też w pracy 
nie przeszkadzał. Osobiście 
jestem praktykującą katolicz­
ką i nikt nie zabrania mi. ani 
nie utrudnia w odbywaniu 
praktyk religijnych.

(—) Krehlówna Marta 
nauczycielka 35 szkoły podst.

Poznań, dnia 6. IX. 1949 r.

W IMSĘ PRAWDY
W odpowiedzi na pismo pa­

pieża do biskupów polskich w 
sprawie rzekomego zakazu 
nauki religii w szkołach po­
czuwam się do obowiązku w 
imię prawdy, jako człowiek 
wierzący i bezpartyjny o- 
świadczyć, że syn mój Piotr 
Krysztof. który od roku 1945 
uczęszcza do Państwowej 
Szkoły Ogólnokształcącej 
stopnia licealnego im. św. Ja­
na Kantego w Poznaniu nie 
doznawał żadnych przeszkód 
w nauce religii i przewidzia­
ne programem lekcje, o ile 
mi wiadomo, odbywały się 
regularnie. Na nabożeństwa 
szkolne, które odbywały się 
w n:edziele i święta mógł 
uczęszczać. Jako członek Ko 
mitetu. Rodzicielskiego mogę 
stwierdzić, że w izbach szkol­
nych znajdują się krzyże-

(—) Aleksander Krysztof 
ul. Orzeszkowej 13 

członek Kom. Rodzicielskiego
Poznań 6 września 1949 r.

Poznańskiego jest przez swoją 
powszechność tak oczyw.sty 
i przekonywujący, że nie wy­
maga żadnych wyjaśnień i 
mówi sam za siebie. Wobec 
tego powszechnie znanego fak 
tu wypowiedź pap eża jako 
by nauka religii w szkołach 
była zakazana może mieć swo 
je źródło bądź w fałszywych 
informacjach otrzymywanych 
przez pap eża, bądź w świado 
mie złej jego intencji. Wszyscy 
bowiem uczniowie w Okręgu 
Szkolnym Poznańskim chcący 
się uczyć religii, pobierają tę 
naukę bez żadnych przeszkód.

Księża prefekci udziela­
jący nauki religij ko­
rzystają z pełni praw
przysługujących nauczycie­
lom na podstawie pragmaty­
ki. Pozycja księży prefektów 
jest nawet uprzywilejowana 
w stosunku do nauczycieli 
przedmiotów świeckich, dowo 
dem cze^o jest fakt, że uczą 
oni w wy m; arze 24 godzin, 
podczas gdy nauczycieli świec 
kch obowiązuje wymiar 30 
godzin tygodniowo. Pozosta­
wiając każdemu sprawę wy­
konywania praktyk rei gij- 
nych do osobistego uznania, 
szkoła w żadnym stopniu n e 
ogranicza swobód w ich wy­
konywaniu. W istniejących 
na terenie Okręgu Szkolnego 
zakładach zakonnych i kiero­
wanych przez świecki kler pra 
ca rozwija się swobodnie, a 
władze szkolne wypełniając 
swój obowiązek, dokonywu- 
ją w nich takiej tylko kon­
troli, jak ej podlegają wszyst 
kie inne zakłady i szkoły.

IUIEUSTAH/HIA TROSKA
o warunki i bezpieczeństwo pracy
naczelnym zadaniem rad zakładowych i organizacji partyjnych w fabrykach

Sprawa higieny 1 bezpieczeństwa pracy w fabrykach jest 
zagadnieniem ogromnie ważnym, związanym bezpośrednio 
lub pośrednio z osiągnięciami produkcyjnymi, z wykona­
niem nakreślonych planów, z akcją oszczędnościową. Bo ja* 
sne jeśt, że jeśli robotnicy wskutek mniejszych lub więk* 
szych okaleczeń „wypadają** z produkcji, traci na tym plah. 
Świadczenia wypłacone z funduszów ubezpieczeń społecz* 
nych, w formie zasiłków chorobowych czy rent wypadko* 
wych, napewno w sumie wynoszą więcej, aniżeli koszt urzą 
dzenia umywalni, ochron na pasy transmisyjne, czy należy 
te oświetlenie hal fabrycznych. Poważną akcję w zakresie 
poprawy warunków pracy w fabrykach prowadzą organiza­
cje partyjne i związki zawodowe, które przy pomocy sieci 
referentów BHP docierają do wszystkich zakładów przemy® 
słowych tak państwowych jak i prywatnych.

Powiedzmy sobie jednak 
szczerze, że akcja ta stale jer 
szcze natrafia na opory wy* 
jątkowo trudne do pokonania. 
I choć niewątpliwie zrobiło się 
już w tym zakresie bardzo 
wiele, to jednak każda lustra? 
cja naszych fabryk, szczegół’ 
nie mniejszych, wykazuje le­
szcze tyle niedbalstwa, lekce* 
ważenia, a czasami wręcz złej 
woli, że zagadnienie poprawy 
warunków pracy naszych ro® 
botników jeszcze przez długi 
czas musi być przedmiotem 
rzetelnej troski rad zakłado* 
wych, fabrycznych organizacji 
partyjnych i kierownictw fa* 
bryk.
Protokoły, protokoły, 

protokoły...
Władzę jeśli tak rzet

można — wykonawczą w dzie« 
dżinie BHP mają inspektorzy 
pracy. Związki Zawodowe są 
raczei czynnikiem pomocni­
czym opiniodawczym. 1 tak 
się nieszczęśliwie składa że w 
wielu wypadkach owocem licz 
nych lustracji fabryk, dokony« 
wanych zarówno przez inspek 
torów jak i związki zawodowe

są jedynie sążniste protokoły 
składane na wieczną rzeczy 
pamiątkę do akt.

Dzieje się tak dlatego, że 
zarówno niektórzy inspektorzy 
jak i kierownicy fabryk nie 
wyzbyli się jeszcze przedwo* 
jennych sposobów pojmowania 
swoich obowiązków względem 
człowieka pracy i kapitalistycz 
nego traktowania robotnika. 
I dlatego np. w fabryce „Her­
kules” mimo, że w przedsiom 
ku wisiały stale barwne pla* 
kąty uświadamiające z zakresu 
BHP, to do niedawna Jeszcze 
maszyny nie miały żadnych 
ochron; dlatego w PZPO wa* 
runki higieny są poniżej wszel 
kie) krytyki.

Przy Okręgowej Radzie 
Związków Zawodowych po­
wstała Wojewódzka Rada Hi­
gieny i Bezpieczeństwa Pracy, 
która jest niewątpliwie wyra* 
zem zrozumienia społeczeństwa 
dla ważności tego zagadnienia 
i potrzeby polepszenia warun­
ków pracy naszych robotni­
ków.

Działalność Rady pójdzie w 
kierunku przeprowadzenia ba­
dań istniejących urządzeń 
technicznych w fabrykach

organizowania pomocy kon= 
kretnej, do zabiegania o kredy 
ty na inwestycje z dziedziny 
BHP włącznie, oraz populary­
zowania konieczności stałego 
polepszania warunków pracy 
robotników.

Jak powinien pracować 
lekarz fabryczny

Rada projektuje również — 
będzie to oczywiście robota 
długofalowa — zmianę stylu 
pracy lekarza fabrycznego. 
Obecnie lekarz fabryczny jest 
do pewnego stopnia osobą „u® 
rzędującą”. Ubrany w lśniąco 
biały fartuch oczekuje, w rów 
nie lśniącym bielą ambulato* 
rium, na robotnika. A my wie­
my, że robotnik przychodzi do 
lekarza tylko wtedy, kiedy 
jest zmuszony koniecznością, 
czasami o wiele dni a nawet 
tygodni za późno, Działalność 
lekarza fabrycznego w wielu 
wypadkach ogranicza się do 
wydawania pigułek czy prosz» 
ków przynoszących chwilową 
ulgę cierpiącemu. A rola leka­
rza fabrycznego nie powinna 
i nie będzie w pizyszłości na 
tym tylko polegać. Lekarz fa­
bryczny wyjdzie na halę. Bę« 
dzie badał warunki pracy ro* 
botników i wpływał na ich po 
prawę. W ten sposób z roli 
leczącego przejdzie do roli za 
pobiegającego chorobom.

* K

Poważne i niełatwe zada* 
- nia stawia przed sobą rada 

BHP, Mając jednak zapewnio* 
ną pomoc organizacji partyj* 
nych w zakładach pracy i 

i wciągnąwszy do współpracy 
jak najwięcej robotników mo»

że jako czynnik społeczny, 
uniezależniony całkowicie od 
kieiownictwa fabryki. zdzia< 
łać bardzo wiele. Samo zaś jej 
powstanie jest niewątpliwym 
dowodem, że zagadnienie hi’ 
gieny i bezpieczeństwa pracy 
naszego robotnika znajduje co 
raz więcej zrozumienia wśród 
społeczeństwa, że sprawa wa» 
runków pracy w Polsce Ludo« 
wej zarówno z uwagi na zdro* 
wie pracującego jak i wyniki 
produkcji jest sprawą pierw­
szorzędnej wagi.

E, Kwiatkowska

W przededniu zasiewów jesiennych 
w MM.

Gospodarstw Rolnych oraz w 
gospodarstwach chłopsk.ch
wre gorączkowa praca przy­
gotowawcza do zasiewów je­
siennych. W pierwszych la­
tach powojenny \ zasiewy 
przeprowadzano pod hasłem 
wzmożonej wydajności plonu 
z hektaru. Zobc ” ą da chłop 
skie i robotników PGR przy­
nosiły co raz lepsze rezulta­
ty. Najlepsze wyniki uzyska­
li ’ rolnicy woj. poznańskiego 
w żniwach tegoroczna-h go­
spodarstwa chłopsk'e — jak 
wykazują przeciętne omłoty 
— uzyskałv ?, 1 ha 17 a n

twa przodującego — musi 
podjąć starania o podniesienie 
jakości plonów. Toteż chłopi 
i robotnicy rolni, tegoroczną 
akcję siewną prowadzić będą 
pod hasłem nie tylko dalsze­
go zwiększania wydajności —

tony,
żyta I odsiewu — 2.850 ton.

nicy, 15 q żyta 1 20 q jęcz­
mienia. Przeciętne plony w 
PGR są dużo wyższe, np plon 

ha wynosi 18 5z 1
q.

jednak wszyst-Nie jest to „
ko, bowiem prócz poważnych 
już osiągnięć w wydajności 
z 1 ha. rolnictwo woj. poz-

lecz i stopniowej poprawy 
jakości zbóż.

Osiągnięcie lepszej jakości 
zależy nie ty1 ko od dobrej 
uprawy i nawożenia — ale od 
samego ziarna, rzucanego w 
ziemię, mającą wydać ten lep 
szy jakościowo plon.

W tym celu mało i średnio 
rolnym chłopom przychodzi 
z pomocą Rząd, który poprzez 
Spółdzielnie S. Ch. dostarcza 
do zas ewów jesiennych ziar 
na kwalifikowanego Dosta­
wa zńama kwalifikowanego 
do siewu w stosunku do ro­
ku ub egłego została znacz­
nie zwiększona. Na woj. po- 
znańsk e zadysponowano ży-

Pszenicy oryg. — 394 ton, 
pszenicy I odsiewu — 966 
ton. Jęczmienia ozimego oryg. 
— 7,4 ton, I odsie u — 23,5 
ton.

Dostawą ziarna siewnego 
do PZGS zajęła się Centrala 
Rolnicza. Nadejście tego ziar 
na do poszczególnych Spół­
dzielni spodziewane jest, po 

wrz^śn a żyta ieczm a 
i po 8 września pszenicy. Ziar 
no siewne mogą chłopi mało 
i średniorolną nabywać za 
gotówkę bądź za za zamianę 
(100 kg ziarna siewnego 
110 kg ziarna konsumcyjne- 
go) Trzeba zaznaczyć że w 
bieżącym roku dostawcami 
ziarna kwalifikowanego są 
również drobni plantatorzy 
chłopi, którzy dostarczą 50 
proc, żyta i 30 proc, pszeni­
cy. Pozostałą ilość ziarna do­
starczą chłopom Państwowe
Gospodarstwa Rolne. (B)
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Trzeba ożywić współzawodnictwo pracy 
w gospodarstwach chłopskich

Partie polityczne z naszą 
partią PZPR na czele, nie­
jednokrotnie uznały współza­
wodnictwo pracy w rolnic­
twie za potężną dźwignię ży­
cia wsi polskiej oraz ważny 
instrument w społecznym wy 
chowaniu człowieka.

W obecnym momencie na­
tężonej walki z wyzyskiem 
na wsi, współzawodnictwo 
pracy powinno stać się na­
rzędziem obrony zorganizo. 
wanej grupy mało i średnio­
rolnych chłopów przeciw 
wszystkiemu co nadal chce 
utrzymać wyzysk biednego 
chłopa w zamaskowanej for­
mie solidaryzmu chłopskiego.

Musimy jednak przyznać, 
że współzawodnictwo pracy 
w gospodarce chłopskiej poza 
państwowymi gospodarstwa­
mi rolnymi — jest bardzo 
słabo rozwinięte. Przemysł 
i górnictwo poszczycić się mo 
gą tysiącami przodowników 
pracy, zwycięskimi bohatera­
mi we współzawodnictwie. 
Kilkaset przodowników pracy 
w rolnictwie mają również 
na terenie naszego woje, 
wództwa PGR-y. Niestety 
mało słyszeliśmy dotąd o 
przodownikach chłopskich.

Często słyszy się z ust 
chłopskich twierdzenie, że w 
gospodarstwach trudno jest 
wprowadzić współzawodnic­
two. Widać stąd iż współza. 
wodnictwo pracy na roli jest 
przez chłopów mylnie pojmo-

wane * 1 nie zrozumiane. Nie 
chodzi tu przecież o to, ażeby 
chłopi prześcigali się, kto 
wpierw wstanie i kto wpierw 
wyjedzie do pracy w pole, 
lub kto później wraca do do­
mu. Chodzi zupełnie o coś 
innego, mianowicie o podję­
cie współzawodnictwa w pod 
nieceniu produkcji na roli i 
żywego inwentarza, oraz lep­
szej uprawy gleby. Poza tym 
przez współzawodnictwo win 
niśmy dążyć również do 
stworzenia podstaw do dal­
szych ulepszeń i wynalazków. 
We współzawodnictwie nie 
można poprzestać tylko na 
zwięks2xmej pracy fizycznej 
lecz chodzi tu przede wszy­
stkim o wykorzystanie no­
wych zdobyczy nauki i tech­
niki o wprowadzenie no­
wych upraw roślin przemy-! 
słowych o siew nasion kwa­
lifikowanych. zakładanie blo 
ków nasiennych j o podnie­
sienie hodowli.

We współzawodnictwie gro­
mad i gmin mamy nieograni­
czone możliwości w zakła­
daniu spółdzielczych piekarni, 
młynów, masami, składnic, 
pralni, ośrodków zdrowia, 
świetlic, dziecińców, czytelni, 
teatrów, domów opieki nad 
matką j dzieckiem, domów 
starców i sierot itp. Przyto­
czone przykłady obalają w 
całej rozciągłości mylne 
twierdzenie, jakoby gromady 
chłopskie i poszczególni go-

spodarze nie mogli brać u- 
działu we współzawodnictwie 
pracy na wsi.

Każda wieś i każda gmina 
winna wprząc sie do wyścigu

S. Ch. podjęły zakrojoną na 
szeroką skalę pracę uświado 
miania chłopów o korzy­
ściach wypływających ze 
współzawodnictwa pracy. A-

Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe przygotowują obecnie jak naj­
większą ilość kompletów maszynowych do młocki ziarna chłop­

skiego.

pracy, do rozpoczęcia szero­
kiej i masowej organizacji 
współzawodnictwa pod prze­
wodnictwem i z inicjatywy 
naszej partij i innych organi­
zacji politycznych i gospo­
darczych na wsi- Trzeba by 
nasze gminne komitety par­
tyjne wspólnie z kołami Zw.

żeby akcja ta ruszyła naresz­
cie z miejsca, trzeba koniecz­
nie do współzawodnictwa 
wciągnąć przede wszystkim 
przodownicze kadry naszych 
aktywistów wiejskich. (B)

OB. ZYG. MALAK — STA- 
NIEWICE — pyta, czy łubin 
żółty może być kiszony tak, 
jak liście buraczane i czy w 
kiszonce nie jest szkodliwy.

Łubin żółty można użyć do 
kiszonki, lecz należy go wów­
czas sprzątnąć, gdy jest mło­
dy — przed zakwitnięciem. 
Łubin do kiszonki można zmie 
szać z Innymi zielonkami.

OB. STEFAN CWIERTNIA 
— POW. GUBINSKI — pragnie 
wiedzieć, czy kukurydza jest 
dobrą paszą do tuczu świń’ 1 
Jaki gatunek jest w tym wy­
padku lepszy?

Ziarno kukurydzy, szczegól­
nie z dodatkiem owsa lub jęcz 
mienia jest dobrą paszą dla 
świń. Odmiany żółte uważane 
są za lepsze niż białe, gdyż 
zawierają witaminy, których 
białe odmiany nie mają. Jeśli 
spasana jest kukurydza sama, 
to daje rządką słoninę q żół­
tym odcieniu.

Podaj emy dwa przykłady 
dobrych mieszanek paszy:

40 kg owsa, 80 kg otrąb 
żytnich i 20 kg kukurydzy. 
Drugi sposób to — 50 kg jęcz 
mienia, 50 kg otrąb żytnich, 
50 kg owsa i 50 kg kukurydzy 
śrutowanej.

OB. CZESŁAWA S-KA — 
POBIEDZISKA — prosi o po­
danie najokazalszych odmian 
jabłoni i grusz.

Do doboru handlowego za­
liczono jabłonie: Oliwkę żół

tąf Kronselską, Antoaówfcą, 
Kosztelę Malinową, OberlanS 
ką. Renetę Landsberską, Boi* 
kena i inne. I grusz: Lipców* 
kę. Faworytkę Salisburg, Bon- 
kreta Wiliamsa, Bera Lyońskaf 
Bera Hardyego, Józefiaka, Pro 
boszczówka.

OB. ANTONI BUDNY -* 
WILCZYNY.

Dość cementu wzięta do mle 
szaniny na pustaki zależna jesl 
od czystości użytego piasku 1 
żwiru. Jeżeli piasek i żwir 
Jest czysty bez domieszki py* 
łu 1 gliny, można brać na 1 
miarę (wiadro) cementu, 4 ml* 
ry piasku 1 8 miar żwiru. Je­
żeli piasek 1 żwir są zanie­
czyszczone, należy brać na I 
miarę cementu, 3 miary pia­
sku i 6 miar żwiru. Zamiast 
żwiru można użyć tłuczeń ce­
glany lub żużel, przez co pu­
staki staną się cieplejsze.

OB. KAZIMIERZ FRANCISZ 
CZAK — BOBROWO.

Zjadanie piór przez kury 
zdarza się najczęściej na sku­
tek długiego trzymania kur w 
zamkniętym kurniku, pozba. 
wionym wybiegu. Przyczyną 
tego może być też zadawanie 
kurom jednostronnej karmy. 
Sztuki, które pierwsze zaczy. 
nają wyskubywać sobie pióra 
trzeba oddzielić. Miejsca, skąd 
kury wyskubują pióra posma­
rować klejem.

Jęczmień ozimy
W gospodarstwach chłop­

skich jęczmień ozimy jest nie­
mal zupełnie nieznany. Jest to 
niesłuszne, gdyż uprawa jego 
w zachodnich częściach Pol­
ski może przynieść bardzo po­
ważne korzyści. Niemcy uwa­
żali jęczmień ozimy za naj­
plenniejsze zboże. Wyniki u- 
prawy jęczmienia są i u nas 
zachęcające. W Rolniczym Za­
kładzie Doświadczalnym Mi- 
chorzewo (pow. Nowy Tomyśl 
— zachodnia część woj. po­
znańskiego) zebraliśmy w 1948 
roku 42 kwintale z hektara; 
a w bieżącym roku czytaliśmy 
o rekordowych zbiorach w je­
dnym z państwowych mająt- 
ków 56 kwintali.

Niezawsze wprawdzie ma­
my lata tak wysokich zbiorów, 
zdarzają się i lata niepowo­
dzeń. W ciągu czterech lat go­
spodarki po wojnie w Micho­
rzewie, trzy razy mieliśmy do­
bre zbiory, raz jęczmień wy- 
marzł. lecz było to pamiętnej 
zimy 1946/47 roku, kiedy wy­
marz! rzepak, znaczna część

Dzięki umiejętnej pielęgnacji i 
dobremu nawożeniu tow. Stani • 
sław Antkowiak z ul. Sokoła 
22 (Winiany) wyhodował ol­
brzymiej wielkości owoc pomi­
dorów. Jeden krzak wydaje 12 
kg owocu, każdy o średnicy

pszenicy 1 koniczyny — nie 
zniechęciło to jednak nas do 
uprawy tych roślin.

Najwcześniejszą odmianę — 
jęczmień mikulicki, sprząta, 
liśmy w Michorzewie w 1948 
roku 12 czerwca, w 1949 orku 
16 czerwca. Inne odmiany 
dojrzewają do 5 dni później. 
W każdym razie jęczmień ozi­
my opuszcza pole o mniej wię­
cej 3 tygodnie wcześniej od 
żyta, co właśnie nadaje mu 
wysoką wartość: po pierwsze 
dostarcza on na przednówku 
paszę treściwą w chwili, gdy 
w śpichrzu najczęściej jest 
pusto; po drugie sprzęt jego 
następuje w okresie stosun­
kowo małego natężenia pracy 
na roli po przerywce buraków, 
przeważnie już po sianoko­
sach a przed żniwami innych 
zbóż; po trzecie, przed końcem 
czerwca możemy nie tylko ze­
brać jęczmień, ale i pole po 
nim uprawić. Daje to ogrom­
ne możliwości w uprawie po- 
plonów na zieloną paszę, a na­
wet ńiektórych roślin na ziar- 
no, jak len, gorczyca, Inianka.

A właśnie z uprawą poplo» 
nów ciężko jest u nas. Za póź­
no je siejemy i, gdy w krót­
kim czasie nie ma dobrego de­
szczu, źle się udają.

Wymagania w stosunku do 
gleby podobnie jak u jęczmie. 
nia jarego, gleby zbyt lekkie

są dlań jeszcze bardziej nle« 
odpowiednie, gdyż łatwiej na 
nich wymarza. Stanowisko jak 
pod pszenicę: po koniczynie, 
grochu, mieszankach na zie­
lono, wczesnych ziemniakach. 
Może następować i po kłoso- 
wych, nawet po jęczmieniu ja­
rym, w tym wypadku należy 
dać niewielką dawkę oborni­
ka. W Michorzewie otrzyma= 
liśmy bardzo dobry wynik 
z uprawą jęczmienia po życie, 
ale z zastosowaniem obornika. 
Przy doborze stanowiska trze­
ba pamiętać, że siew jęczmie­
nia ozimego następuje o parę 
tygodni wcześniej od siewu 
innych zbóż. Przedplon powi­
nien odpowiednio wcześnie 
schodzić z pola, aby było dość 
czasu na tiprawę.

Jęczmień na wiosnę ma już 
mało czasu do rozwoju, powi­
nien więc być dobrze rozwi­
nięty przed zimą, co jest po­
żądane i ze względu na nie­
dostateczną jegozimotrwałość. 
Siejemy go w pierwszych 
dniach września. Węzeł krze­
wienia jak u żyta umieszczo­
ny jest dość płytko, z tego 
względu rola pod jęczmień po­
winna być odleżała albo zwa­
łowana wałem Campbella.

Z odmian jęczmienia godne 
polecenia jako plenne są Slą= 
ski I i Śląski II. Śląski II ma 
być mniej wymagający, Jęcz­
mień mikulicki daje niższe 
plony, ale zasługuje na uwa­
gę z powodu swej wczesności.

inż. W. Boguszewski

[tt urzędowa ZWowo -Towarowe!
w Poznaniu

z dnia 2. S. 1949 r.

12,5 cm, wagi 625 gramów.

czyna inkarnatka 15900; tymotka 
13780; kostrzewa czerw, rozłog. 
37100; kostrzewa łąkowa 23320; 
kostrzewa owcza 25440; mietlica 
rozłog. 37100; mozga trzcinowata 
53000; kupkówka: a) wczesna 

25440; b) późna 20500; stokłosa 
bezostna 37100; wyczyniec łąko­
wy 58300; wiechlina łąkowa 37100 
wiechlina błotna 37100; rajgras 
angielski 13250; rajgras włoski 
16960; rajgras holenderski 13780; 
rajgras francuski 37100; Owsik 
złocisty 58300; gorczyca biała 
6572; otręby żytnie Standart I 
1250; otręby pszenne grube Stan 

dart I 1800; otręby pszenne miał­
kie Standart II 1659; otręby jęcz 
mlenne Standart I 1150; mieszań 
ka paszowa nr. 1 1800; makuchy 
lniane w taflach 4200—4300; ma­
kuchy rzepakowe w taflach 2300 

__ x j do 2400; siano prasowane i
pastewny drobny 5400; koni- dart I pokos 725—775.

Pszenica I standart 3450—3700;
Pszenica II standart 3250—3500 

tyto 2000—2175; jęczmień I stan­
dart 2500—2675; jęczmień II stan­
dart 2000—2175; owies 1900—2075;
gryka 3700—4000; proso 3000—3300; 
rzepak czirny 6200; rzepak jary 
5600; rzepik ozimy 5690 rzepik 
jary 5000; nasiona lnu 10590; na- 

lona konopi 6200; mak niebieski 
15000 mak siwy 11000; mak mie­
szany 9000; gorczyca biała 6000; 
gorczyca czarna 15000; kapusta 

J700; rzepa ścierniskowa 5.500; 
peluszka 3780; wyka siewna 3564; 
wyka piaskowa 7560; łubin wąsk 
niebieski gorzki 2160; łubin żółty 

। gorzki 2160; seradela 3240; ku­
kurydza pastewna 4320; słonecz- 

I nik pastewny drobnv 5400: knni.

WOŁEK ZBOZOWY
— najpoważniejszy szkodnik naszych zbóż

Życie wołka zbożowego w 
takim przebiegu w jakim my 
dziś je obserwujemy nie się­
ga dalekich czasów. Od chwi 
li kiedy zaistniała koniecz­
ność magazynowania więk­
szych ilości zboża w śpichle- 
rzach, młynach i elewato­
rach pojawia się wołek zbo­
żowy.

Wołek zbożowy jest to bru. 
natny chrząszczyk z rodziny 
ryjkowców, dochodzący do 4 
mm długości. Wzdłuż wy­
smukłego ciała biegną wy­
raźne wydłużone bruzdy. 
Pierwsza para skrzydeł two­
rzy mocne pokrywy, druga 
jest usteczniona tak, źe 
chrząszcze nie mogą latać,

natomiast przy pomocy moc­
nych nóg mogą bardzo szyb­
ko biegać.

Najważniejszą cechą cha-
rakterystyczną 
stępujących w 
młynach jest

wołków wy- 
magazynach i 
masowość ich

pojawiania się. Dzieje się to 
dlatego, że szkodnik ten po­
siada niezwykle wielką zdol­
ność rozmnażania się tak, źe 
jak przeprowadzone badania

małych ilościach powoduje 
w krótkim czasie zawołcze- 
nie całego magazynu, czy in­
nego pomieszczenia. Szkody 
wyrządzane przez wołka zbo­
żowego są b. duże. Ustalono 
że w ciągu roku 20 tys. woł­
ków może skonsumować 
1.500 kg zboża. Zboże dot­
knięte przez plagę wołka na­
biera ostrego zapachu stęch- 
lizny, a co zatem idzie wła-

wykazują para wołków spro-t mściwości trujących. Powodem
wadzona do magazynu w 
kwietniu może dać we wrze­
śniu około 20.000 żywych 
wołków.

Wskutek tak szybkiego roz 
mnażania się, pojawienie 
wołka początkowo, chociaż w

szkoła aM im
jest walka i praca

Jednym z nieodzownych wa 
runków pracy Partii jest wiej 
ski aktyw partyjny. To jest ta 
część Partii najbardziej świa­
doma, najbardziej wyrobiona 
politycznie i organizacyjnie, 
która bezpośrednio, pod kie- 
rownictwem Komitetów Par­
tyjnych, realizuje zadania sto 
jące przed Partią i mobilizuje 
do ich realizacji całą organi­
zację i bezpartyjne masy.

W walce i pracy naszej or­
ganizacji partyjnej na wsi wy* 
rósł szeroki aktyw partyjny, 
w którego skład — prócz spo­
rej ilości mężczyzn — weszła 
wprawdzie, lecz ciągle jeszcze 
nikła ilość kobiet wiejskich. 
Obok tego jest w Partii spora 
liczba kobiet, które wprawdzie 
wykazują chęć aktywne] pra­
cy, lecz które do tej pracy na 
leż/ odpowiednio przygotować.

Jednym z głównych braków 
w naszej dotychczasowej pra­
cy na odcinku kobiecym był 
wąski zasięg oddziaływania 
na kobiety i zbyt słaby kon­
takt z kobietą wiejską. W 
świetle uchwał Plenum lipco­
wego i sierpniowego KC PZPR 
— wobec zadań stojących 
przed Partią na wsi — walki 
w obronie mało i średniorol­
nego chłopa przed wyzyskiem 
ze strony bogacza wiejskiego, 
ograniczenia wzrostu elemen­
tów kapitalistycznych na wsi,

przygotowania wsi do przebu- 
dowy w kierunku socjalizmu 
— palącym zagadnieniem jest 
zaktywizowanie kobiety wiej­
skiej. Istniejący jeszcze na 
wsi wyzysk kapitalistyczny, 
dotyczy w równe] mierze chło­
pa, jak i kobiety wiejskiej. 
Nie jest również -obojętnym 
robotnicy rolnej, żonie mało 
czy średniorolnego, jakie dro­
gi prowadzą do budowy dobro 
bytu wsi.

Wprawdzie mamy już na te­
renie woj, poznańskiego tu i 
ówdzie kobiety na stanowisku 
wójta, sołtysa i w spółdziel­
czości. W stosunku jednak do 
zajmowanych stanowisk kobie­
ty w Związku Radzieckim — 
jest to bardzo znikoma liczba. 
Tam nie ma po prostu pracy, 
w której kobieta nie mogłaby 
dorównać mężczyźnie. Zniko­
ma liczba kobiet na stanowi­
skach sołtysów, wójtów, kie­
rowników sklepów spółdzieh 
czych itp. jest wynikiem nie 
dostatecznego jeszcze w tym 
kierunku zrozumienia komite­
tów podstawowych organizacji.

Aktywizacja kobiety wiej­
skiej jest możliwa tylko przez 
dotarcie do kobiety, wskaza­
nie jej przyczyn zła, wskaza­
nie jej wroga klasowego, któ­
ry tkwi jeszcze na jej wsi i 
wskazanie metod walki z tym 
wrogiem.

ich są przede wszystkim roz­
wijające się w zakażonym 
zbożu bakterie chorobotwór­
cze.

Walka z klęską wołka 
zbożowego jest uciążliwa 1 
zależnie od okoliczności 
mniej lub więcej kosztowna. 
Pierwszym kardynalnym wa- 
runkiem odwołczenia zboża 
jest czystość spichlerza. 
Przynajmniej raz do roku 
przed załadowaniem nowego 
zboża powinno się spichlerz 
opróżnić i bardzo dokładnie 
oczyścić. Wszystkie resztki 
ziarna $ przetworów zbożo. 
wych należy bardzo dokład­
nie wyskrobać ze szpar w bel 
kowaniu, w podłodze i w 
ścianach. Zmiotki należy 
natychmiast spalić. Prze­
strzeń pod podłogą trzeba 
zlać lub zasypać tłuczonym 
wapnem. Podłogi bardzo 
szczelne oczyszcić, szpary i 
pęknięcia zalepić kitem o- 
kiennym lub zaprawą murar. 
ską. W tak przygotowanym 
magazynie należy podłogę, 
ściany i sufit opryskać 10 
proc, emulsją agrarni i to 
miejsce przy miejscu. Po wy­
suszeniu starannie wywie­
trzyć i pozostawić magazyn 
przez dłuższy okres pusty. 
Do dezynfekcji ścian i sufi­
tów zużyć można w miejsce 
agranu ciepłe mleko wapien­
ne ze świeżo palonego wapna 
z dodatkiem nafty, po zlaso- 
waniu 2 kg wapna palonego 
rozprowadzić w 5 litrów wo­
dy, 1/8 kg nafty f natych­
miast opryskiwać miejsce 
przy miejscu za pomocą roz. 
pryskiwacza. Na jeden metr 
sześcienny zużywa się 1 litr 
płynu. Przy stosowaniu agra­
nu stosunek wyraża się: 1 kg 
agranu na 9 kg wody.

Anna Skutówna.
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EsiińaliilSiiBWlMaliliM Krótkomeirażowe filmy 
wyświetlane w powiecie gorzowskim 
zapoznają rolników ze szkodnikami roślin

io wielka i pożyteczna inowacja

w zakresie usprawnienia opieki nad świałem pracy
.Zarządzeniem ministra Pracy 

i Opieki Społecznej we wszyst 
kich zakładach Pracy mają 
być powołani mężowie zaufa* 
nia Ubezpieczalni Społecznej. 
W ten sposób Państwo Ludo­
we mając przede wszystkim 
na uwadze dobro ludzi pracy, 
postanowiło jeszcze bardziej 
usprawnić i rozszerzyć opiekę 
nad robotnikiem.

Zgodnie z tym zarządzeniem 
odbj^ają się w poszczegól­
nych zakładach pracy wybory 
na mężów zaufania. W Zielo­
nej Górze powstał tzw. Tym* 
czasowy Zarząd z tow. Cirzew 
skim na czele, który zajmuje 
się tą sprawą.

Pierwszym zakładem, który 
już dokonał wyboru mężów 
zaufania jest „Polska Wełna”.

Do zadań mężów zaufania 
będzie należało:

Pośredniczenie między pra­
cownikiem i Ubezpieczalnią 
Społeczną we wszelkiego ro­
dzaju sprawach związanych z 
działalnością US,

Czuwanie by wszelkie spra­
wy związane z ubezpieczę* 
niem były przez US załatwio­
ne możliwie szybko, właściwie 
i sprawiedliwie.

Kontrolowanie opieki lekar* 
skiej nad chorymi, którzy zo- 
stają w leczeniu domowym, 
a są samotni, oraz jednoczę5 
śnie sprawdzenie, czy chory 
nie jest symulantem i uchyla 
się w ten sposób od pracy.

Obowiązkiem mężów zaufa­
nia jest dokształcanie się po li­
nii zagadnień ubezpieczeń spc

łecznych, by ułatwiło im to 
udzielenie informacji ubezpae= 
czonym we właściwym czasie 
i właściwy sposób.

Mężowie zaufania winni 
zwracać uwagę na zaopatrzę* 
nie zakładu w urządzenia

pierwszej pomocy, a więc am- 
bulatoria, apteczki i lekarstwa 
a co zatem idzie muszą ści« 
śle współpracować z wydzia­
łem higieny i bezpieczeństwa 
pracy. Swymi spostrzeżeniami 
winni dzielić się z kiierownic*

twem zakładu i przewodniczą­
cym Zarządu.

Odpowiedni wybór ludzi na 
mężów zaufania US może przy 
nieść dużo korzyści zarówno u 
bezpieczalniom jak i ich człon 
kom. (Es)

MU i SM SW na czihmi miejscu
we ujspółzaitiodnictaie pracy

Spośród 30 Tartaków, zarzą­
dzanych przez Dyrekcję La? 
sów Państwowych w Zielonej 
Górze, na czołowe miejsce we 
współzawodnictwie pracy wy- 
sunął się Tartak Lasów Pań­
stwowych w Sławie Śląskiej. 
Tartak zatrudnia obecnie 170

ludzi. Wielu z nich to przo* 
downicy pracy.

Ostatnio kierownictwo Tarta 
ku dokonało rozdziału nagród 
pieniężnych za wydajną pra* 
cę.

Na I miejscu stanął ob. 
Józef Rybowicz, który jako

Groby żołnierzy Armii Czerwonej 
poległych w walce o Sulechów 
pod opieka mieszkańców i TPPR

pierwszy trakowy osiągnął na 
czele swego zespołu 200 proc, 
normy.

II nagrodę otrzymał ob. Al­
bin Pochylski, wyróżniaiac się 
największą ilością przepraco­
wanych roboczo-godzin w 
swoim zespole i osiągnął 200 
proc, normy przy przerzyna­

niu dłużyc na placu surowca 
O. Marian Drzymała, który wy 
różnił się przy wmontowaniu 
nowej maszyny parowej i o* 
siągnął 200 proc, normy przy

Na terenie powiatu gorzow­
skiego, akcja zwalczania i 
wyszukiwania stonki ziem* 
niaczanej, mątwika i innych 
pasożytów roślinnych idzie 
dość opornie ze względu na 
niedostateczne zainteresowa­
nie rolników tą ważną spra* 
wą. Uświadomienie rolników 
wtedy tylko da dobre wyni­
ki gdy będzie przeprowadzane 
systematycznie i cały proces 
zwalczania stonki będzie ilu­
strowany przezroczami.

Na ostatnim posiedzeniu 
Prezydium Powiatowego Ko­
mitetu Ochrony Roślin,, poste 
wiono wniosek, aby ZSCh. wy 
pożyczył na ten cel projek* 
tor filmowy znajdujący się w 
jego posiadaniu, a Okręgowy 
Zarząd Filmu Polskiego w Po 
znaniu dostarczył odpowied-

nich filmów krótkometrażo* 
wych, które będą wyświetlane 
bezpłatnie w poszczególnych 
gromadach. (Dej)

Nov9e Koło 
Ligi Lotniczej 
przyZMiusmMe

Z inicjatywy sekretarza w 
Sulechowie tow. Bochadnie* 
wieża, pracownicy Zarządu 
Miejskiego postanowili jako 
pierwsi na terenie miasta zor 
ganizować koło LL.

Na organizacyjnym zebraniu 
zaznajmiającym członków z o- 
bowiązkami wybrano zarząd 
koła, które liczy 33 człon*
ków. (Md)

Kolo Lim Kolei „i Poismei Ulew1
uczy i bawi

obsłudze kotła otrzymał

Dwa km za Sulechowem w 
bok od szosy prowadzącej do 
Kij, na dotychczas nie oranym 
ugorze znaleziono 2 zbiorowe 
i 1 grób pojedynczy żołnierzy 
Armii Czerwonej. Groby te 
pochodzą z lutego 1945 r. z 
czasów walk wyzwoleńczych 
o Sulechów.

O odnalezionych grobach 
powiadomiono Zarząd Towa* 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w Sulechowie, który 
wspólnie z Komitetem Miej* 
skim PZPR postanowił groby 
zabezpieczyć i doprowadzić do 
porządku. Prac porządkowych 
podjęli się członkowie TPPR

Dziś piątek 9 września 1949 roku 
Piotra — Sobiesądu.

Jutro sobota 10 września 1949 roku 
Mikołaja — Mścibora
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GORZÓW. UL. HAWELANSKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 80U 
Milicja Obywatelska 555 1 666 
Komitet Miejski PZPR - 623 
Komitet Pow PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK 999 
Szpital Miejski - 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul Knywo-

Umajonymi wozami 

na dożynki 
na Osiedlu Poznańskim

wespół z robotnikami Cegielni 
Parowej pod Sulechowem.

Robotnicy cegielni z sekre- 
tarzem koła PZPR tow. Gór­
nym i kierownikiem cegielni 
tow. Prusinowskim na czele, 
w krótkim czasie groby oczy­
ścili z chwastów, uformowali 
i wysypali plac wokół grobów 
białym piaskiem i zrobili 
ogrodzenie.

Zamiast starych tablic zało* 
żono nowe, wypisując na nich 
nazwiska poległych bohate* 
rów.

Ponadto uporządkowano i 
wyremontowano drogę wiodą- 
cą do grobów. Dziś groby żob 
nierzy Armii Czerwonej są 
czysto i estetycznie utrzyma- 
ne, a opieka nad nimi spoczy* 
wa w ręku okolicznych miesz* 
kańców i Towarzystwa Przy* 
jaźni Polsko-Radzieckiej.

ni nagrodę. IV nagrodę zdo« 
był ob. Józef Wilk, pomimo 
podeszłego wieku i niedosta* 
tecznego wykształcenia zdobył 
kwalifikacje sortownika i o- 
siągnął w tej pracy 200 proc, 
normy.

W dalszej kolejności nagro* 
dizeni zostali: ob. ob. Albin 
Spławski i Edmund Gierlich.

(EK)

Czytaj

prasę

partyjną

ustego nr. 4a — 900
Apteka pod Słońcem, 
Wrzesińskich nr. 29 - 
Apteka Ubezpieczalni

u! Obleci
839

Społecz-
nej, ul Drzymały nr 44 - 33«

LUSTRACJA ODDZIAŁÓW ZW. 
ZAW. I RAD ZAKŁADOWYCH
Powiatowa Rada Zw. Zawód, 

przystąpi w tym miesiącu do lu­
stracji Oddziałów Zw. Zaw. po 
linii organizacyjnej i finansowej. 
Przeprowadzona też zostanie lu­
stracja działalności Rad Zakłado 
wych.

SEANSE FILMOWE DLA 
ŚWIATA PRACY 

Wstaraniem Pow. Rady Zw. Zaw. 
w gorzowskich kinach w ciągu 
września zostaną zorganizowane 
zamknięte seanse filmowe dla 
świata pracy. Będą się one rozpo 
czynały o godz. 17.30.
Bilety w cenie 25 zł nabywać 

Już można w sekretariacie PRZZ

ŚMIERTELNY WYPADEK 
MOTOCYKLOWY

Na szosie Poznań — Gorzów w 
miejscowości Przytoczna uległ wy 
padkowi jadący motocyklem 
agronom powiatowy ze Skwierzy 
ny ob. S. Pędowskl, który wpadł 
na przydrożne drzewo ponosząc ; 
śmierć na miejscu.
Władze bezpieczeństwa prowa- ; 

dzą śledztwo celem ustalenia 
przyczyny wypadku.

Komitet Dożynkowy zapra­
sza wszystkich obywateli 
miasta Gorzowa na tradycyj 
ne dożynki gorzowskie, które 
jak już podaliśmy w ubie­
głym tygodniu, odbędą się w 
niedzielę, dnia 11 bm. na O- 
siedlu Poznańskim przy ul. 
Świetlanej o godz. 14. Wy­
jazd gości wozami chłopskie- 
mi z placu Katedralnego x> 
godz. 13.

W programie dożynek prze­
widziany jest udział banderii 
konnej i grupy kolarskiej.

W części artystycznej wy­
stąpią: zespół taneczny TPŻ. 
pod kier. prof. W. Nowickiej, 
chór męski i orkiestra ZZK.

Po wręczeniu wieńców przo 
downikom pracy nastąpi zaba­
wa taneczna w nowootwar- 
tym Domu Ludowym. (RA)

2e sportu

REPERTUAR KIN
DREZDENKO - „Polonia"

„Skarb"
GORZOW - Caoltol**

„Urwis Gawroche"
GORZOW - .Słońce"

„Młoda Gwardia"
KRZYŻ - ..Polonia"

, Pocałunek na stadionie"
KUROWO stare ,.J»tr«enka"

„Za wami pójdą inni"
MIĘDZY RZEC z - „Świt"

„Kariera"
SŁUBICE - .Piast*'

„Przygody Naszedina"
STRZI l i * KRA »F\SKJE

„Osadnik" — „Sępy"
SUI IN I

„Dzieci z jednego podwórka"
TRZt iA a 

„Pojedynek1
Witm> a 

„Kariera"

, Corso*’

..Kometa**

pn A Znr^a**
„Nauczycielka wiejska'

Zezem

Kłopoty z granitowi! belką
Przed budynkiem Ubezpieczalni I 

Społecznej w Zielonej Górze przy 
ul. Gen. Stalina, jest mały skwe­
rek ogrodzony granitowymi belka­
mi. W kwietniu usunięto ogro­
dzenie Uby orkiestra mogła 
wejść na ten skwer .w czasie przy­
grywania do defilady. Przez długi 
czas po uroczystościach belki le­
żały pod murem, a jedna z nich 
nawet z nudów pękła.

Zeszpecony w ten sposób skwer 
skłonił wszędobylską „Gazetę Lu­
buską" do napisania pod adresem 
Zarządu Nieruchomości Miejskich 
notatkę pt. „Pęknięta belka grani­
towa" w której omawialiśmy jej 
nieszczęsny los.

TF odpowiedzi na to ZNM na­
desłał w dniu 30, 7. br. wyjaśnie­
nie, że „belek nie usuwał przed 
gmachem Ubezpieczalni Społecz­
nej i nie zobowiązał się do upo­
rządkowania trawnika,"'. Belki prze 
leżały jeszcze 3 tygodnie. Wreszcie 
jednego dnia ktoś przyszedł z skrzy 
nią zaprawy murarskiej i sztabą 
do podważania ciężarów. Belki 
wróciły na swoje miejsce, ale na 
skwerze przed Ubezpieczalnią Spo­
łeczną została za to inna pamiąt­
ka: skrzynia do zaprawy, 3 garnki 
i sztaba. Brakuje tam jeszcze tylko 
tablicy z napisem: „Dotykanie 
wzbronione. Własność Zarządu 
Nieruchomości Miejskich", (sw)

W związku z współzawod* 
nictwem na odcinku kulturab 
nosoświatowym, Koło Ligi Ko­
biet przy „Polskiej Wełnie” 
urządziło uroczystą akademię. 
Po referacie przewodniczącej 
Koła, tow. Ksawery Mikuły; 
nastąpiła część artystyczna, 
na którą złożyły się: melodie 
ludowe w wykonaniu kwartę* 
tu mandolinistów, śpiew solo* 
wy Wiśniewskiej, Szatkowskie 
go i Śliwińskiego. Na gitarze 
grał Przybylski, wiersz Słonim 
skiego pt. „Alarm dla miasta

Warszawy”... recytował Wo« 
rek-Żmuda.

Inscenizację rytmo*plastyc2> 
ną do muzyki Rachmaninowa 
pt. „Praca” zobaczyliśmy w 
wykonaniu absolwentów miej* 
scowych szkół. Program zakoń 
czyta inscenizacja 
go przeboju „Trasa W—Z” w 
wykonaniu całego zespołu 
świetlicowego. Konferansjerkę 
prowadził St. Broński. Ilustra­
cja muzyczna prof. Lepiesza.

Po akademii odbyła się za* 
bawa taneczna, z której czy* 
sty dochód przeznaczono na 
odbudowę Warszawy. (Es)

P S S w Gorzowie przeprowadza

wybory do komitetów blokowych
W bieżącym miesiącu Po* 

wszechna Spółdzielnia Spożyw 
ców przystąpiła na szeroką 
skalę do rozwijania samorzą­
du spółdzielczego. Przy każ* 
dym sklepie PSS będzie istniał 
i działał komitet członkowski 
składający się z 5—7 czonków 
reprezentujących Związki Za­
wodowe, Ligę Kobiet i ZMP.

Zadaniem komitetów sklepo 
wych będzie czuwanie nad na* 
leży tym zaopatrywaniem kon* 
sumentów w podstawowe ar­
tykuły i kontrola nad podzia* 
łem pracy w sklepie i jej 
sprawnością.

Celem skoordynowania akcji 
kontrolnej będą się odbywały 
narady członkowskie i dzielni* 
cowe i ogólnomiejskie konfe* 
rencje komitetów członków* 
skich, na których omawiać się 
będzie wykorzystywanie od­
padków użytkowych w skle* 
pach, zmniejszenie do mini* 
mum ilości remanentów i inne 
sprawy, które mogą usprawnić 
pracę spółdzielczego aparatu 
dystrybucyjnego.

W gospodach spółdzielczych 
komitety będą kontrolowały 
warunki przygotowania posił» 
ków, ich wygląd estetyczny, 
poziom sanitarny gospód oraz
dobór posiłków.

Poszczególne 
przystąpały już 
członków celem

sklepy PSS 
do rejestracji 
zwołania spe»

cjalnego zebrania. (R. A.)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. S teł. 400 
WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 1 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149 
Hotel pod Białym Orłem tel 200

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Albin Raclnow- 

ski, ul. Pionierska 21—22.

L. S. Z. Gubin zdobył puchar przechodni
W ub. niedzielę odbyły się 

w Gubinie gminne dożynki. 
Po uroczystościach oficjal­
nych i defiladzie rozpoczęły 
się zawody sportowe, na któ­
re złożyły się błyskawiczny 
mecz piłki nożnej, siatkówka 
i lekkoatletyka. Mecz błyska­
wiczny wygrał zespół Gubin 
w stosunku 1:0 i 1:2. W siat­
kówce startowało 5 drużyn: 
L. Z. S Gubin, L Z. S. — Sta- 
rosiedle, L. Z. S. — Niemasz- 
chleba, L. Z. S. Grabice, i 
L. Z. S. — Bieżyce.

W rozgrywkach tych I miej­
sce zajął Gubin, II — Bieży­
ce. Gra zarówno w piłkę no­
żną jak i w siatkówkę stała 
na wysokim poziomie.

W rzucie kulą dla mężczyzn 
I miejsce zajął Kaczmarek 
Zdz. L. Z. S. Bieżyce, 9.85, II 
miejsce Kurkowski Wacław 
— L. Z. S Gubin 9,55.

Skok w dal I miejsce Kacz­
marek, skacząc 5,68, II Mań­
kiewicz Tadeusz uzyskując 
5,60.

W skoku wzwyż I miejsce 
zajął Zbigniew Karpowski — 
L. Z. S. Gubin, uzyskując 1,45 
m a Mańkiewicz 1,41 m.

W biegu na 100 m I miej­
sce zajął Juchacz Tadeusz — 
L. Z. S. Gubin, uzyskując

10,11, II miejsce Ratajczak — 
L. Z. S. Gubin.

W biegu na 3 km zwycię­
żył Masłowski, który pokazał 
piękny bieg, zachwycając pu-U 
bliczność i uzyskał bardzo ła­
dny czas.

Po zawodach odbyło się 
wręczenie dyplomów zawod­
nikom oraz pucharu przecho-
dniego, który zdobył Gminny 
Zespół L. Z. S. —- Gubin.

(Fr. C.)

Z.K.S. „Słał" (Zielona Góra)
wygrała ze „Stalg" (H.C.P- Poznań) 2:1

Miłą niespodziankę sprawiła 
sympatykom sportu zielono^ 
górska „Stal" zwyciężając w 
ub. niedzielę w Poznaniu tam­
tejszą drużynę ZKS „Stal" 
(HCP) w stosunku 2:1 (0:0). 
Było to kolejne spotkanie pił­
karskie o mistrzostwo kl. „A“ 
POZPN

Drużyna zielonogórska, mi­
mo obcego terenu, zagrała we 
wszystkich liniach nadspodzie­
wanie dobrze, mając przez ca­
ły czas meczu zdecydowaną 
przewagę. Swą stosunkowo ni-

ską porażkę zawdzięcza po­
znańska „Stal" bramkarzowi, 
So-balakowi, który bronił bra­
wurowo i... z dużą dozą 
szczęścia.

Gra była ciekawa i na do­
brym poziomie technicznym. 
Po pierwszej bezbramkowej 
połowie gry i obronieniu rzu­
tu karnego przez Sobol aka 
pada pierwsza bramka dla Sta­
li zielonogórskiej’ w 16 minu­
cie drugiej polewy gry. Zdo­
bywa ją efektownym strzałem 
z półobrotu Wiśniewski 10 mi­

nut później Kotala po ładnej 
kombinacji z Wiśniewskim 
zdobywa drugą bramkę. Na 12 
m nut przed końcem jeden z 
y/ypadów drużyny poznań­
skiej przynosi jej honorową 
bramkę ze strzału Barczyń- 
sk 5go.
W najbliższą niedzielę 11 

bm o gcdz. 16 spotka s ę z’t- 
lonogórsła Stal na własnym 
boisku z poznańską „Legią".

4MD

SZCZEPIENIE PRZECIWKO 
BŁONICY

W dniu 9 bm. od godz. 16—18 w 
gmachu Zarządu Miejskiego przy 
ul. Gen. Sikorskiego 78 odbędzie 
się przymusowe szczepienie o- 
chronne przeciwko błonicy, któ­
remu podlegają wszystkie dzieci 
w wieku od 1—10 lat zamieszkałe
przy ul. Struga, Al. 
Wąska, Strzelecka, 
Zielona, Ogrodowa, 
wa, Kraszewskiego, 
Sienkiewicza.

Słowacklego, 
Jasińskiego, 
Przemysło- 
Fabryczna,

ZABAWA SZKOLNA
W sobotę dnia 10 bm. o godz. 20 

w auli Gimnazjum 1 Liceum dla 
Dorosłych przy Placu Słowiań­
skim odbędzie się zabawa tanecz 
na, organizowana przez młodzież 
tej szkoły.
Całkowity dochód zabawy prze­

znaczony będzie na pomoce 
szkolne.

REPERTUAR KIN
GURIN - „ 

„Skarb"
KROSNO - 

„Zawieja" 
LUBSKO 

„Sekretarz

Pionipr“

..lubuskie"

Patria**
Rejkomu"

SWiEPnnz»N «iaito°
„Wielki przełom"

WSCHOWA - „Hel"
„Krakatit"

ZIELONA GÓRA —
„Moja miła"

ZIELONA GÓRA —
„Ulica Graniczna"

„Nysa”

światowid"
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Nie zapomnimy września

dni bohaterstwa i zdrady
Sportowcy muszą włączyć się 

w nurt walki o pokój
Kapernictwo i spekulandwo znikną ze sportu

(Z krajowej Narady Sportu Związkowego) 
Abrady Krajowej Narady Sportu Związkowego otworzył 
v przewodniczący Związkowej Rady Kultury Fizycznej i 

Sportu CRZZ — Aleksander Burski, który wygłosił referat 
pi:

„OCENA I ZADANIA SPORTU ZWIĄZKOWEGO 
NA OBECNYM ETAPIE"

Mówca stwierdził, że sport robotniczy jest jednym z waż­
nych zadań ruchu zawodowego 1 winien być jak najściślej 
związany ze wszystkimi jego problemami. Kreśląc obecną 
sytuację polityczną, przewodniczący Burski przypomniał do­
niosłe uchwały ostatniego Światowego Kongresu Związków 
Zawodowych w Mediolanie, odbywającego się pod hasłem: 
„Zjednoczenie całej klasy robotniczej w obronie pokoju", Z 
uchwał tych płyną wskazania i wytyczne również i dla spor­
tu związkowego.

SPORT WINIEN SŁUŻYĆ KLASIE ROBOTNICZEJ
CJport w naszych warunkach winien służyć klasie robotnl- 

czej i dlatego też we wszystkich jego ogniwach: zrzesze­
niach sportowych, klubach, kołach przy zakładach pracy 
winno się prowadzić równolegle z pracą sportową — pracę 
polityczno-społeczną i kulturalno-oświatową.

WALKA Ó POKÓJ
Drzed sportowym ruchem związkowym — stwierdził mówca 
* — stoją obecnie zadania jak najściślejszego włączenia się 

w nurt walki o pokój. Sportowcy winni również brać czyn­
ny udział w życiu swoich zakładów pracy przez przystąpienie 
do akcji współzawodnictwa pracy, a w walce o przedtermi­
nowe wykonanie planu podniesienie wydajności i jakości 
pracy nie powinno zabraknąć ani jednego sportowca. Upra­
wiający czynnie sport winni być również krzewicielami kul­
tury fizycznej wśród swoich towarzyszy pracy.

DLA OBCYCH IDEOLOGICZNIE NIE MA MIEJSCA
M astępnie przewodniczący Zw. Rady Kult. Fiz. i Sportu — 
** Burski wskazał, że w sporcie robotniczym pozostaje jeszcze 
wiele elementów, nie mających nic wspólnego z ideologią 
sportu związkowego. Dla ludzi takich nie ma miejsca w 
sporcie ludowym. Sport w społeczeństwie, dążącym do so­
cjalizmu, winien być oparty na mocnych podstawach ideolo­
gicznych.

Sport w Polsce Ludowej 
nie tylko objął masy, ale 
także rozszerzył dziedzi­
ny. Dawniej akrobacje 
na rowerach oglądano 
jedynie w cyrkach, jako 
atrakcje, dziś kolarze po 
trafią zademonstrować 
„sztuki", jako normalne 

ćwiczenia

KRYTYKA
Mówca poddał następnie krytycznej analizie działalność 
* * zrzeszeń sportowych, wskazując na zbyt słabą akcję 

uświadamiania społecznego i politycznego szerokiej rzeszy 
członków, słabe kierowanie podległymi sobie ogniwami spor­
towymi. Do dalszych mankamentów zaliczył także brak na­
leżytej opieki nad klubami ora z nie wykorzystanie możliwo­
ści aktywnej młodzieży ZMP-owskiej. zrzeszonej w związko­
wych klubach sportowych. Szczególnie ostro napiętnował 
mówca „kapernictwo" i „spekulanctwo" w sporcie, które są 
wynikiem brudnej polityki niektórych działaczy sportowych. 
Należy zwiększyć dyscyplinę sportową i wzmóc siły dla uma­
sowienia sportu, sportu zdrowego, o nowym, demokratycz- 
nm obliczu.

LIKWIDACJA ZACOFANIA IDEOLOGICZNEGO

Kończąc, przewodniczący Zw. Rady Kult. Fiz. 1 Sportu 
CRZZ przypomniał że czerw cowy Kongres Związków Za­
wodowych stwierdził, iż budowa fundamentów socjalizmu w 

Polsce Ludowej wymaga od Związków Zawodowych coraz 
aktywniejszej pracy nad likwidacją zacofania ideologicznego 
i zaniedbania kulturalnego mas, odziedziczonego Po rządach 
burźuazji. Wymaga również nieustannego podnoszenia 
świadomości i kultury milionów ludzi pracy oraz wycho­
wania ich w duchu walki o socjalizm.

W dziedzinie wychowania fizycznego mas pracujących 
związki zawodowe mają znaczne osiągnięcia. Jednakże wy­
chowanie socjalistyczne mas wymaga szerszej ofensywy 
kulturalno-oświatowej i likwidacji szeregu braków i słabości 
w dziedzinie działalności związkowej.

WIARA W LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ

Zwracając się do delegatów, mówca oświadczył: „Znając 
Waszą ofiarność i zrozumienie faktu, że sport pracowni­

czy odgrywa wielką rolę w walce klasy robotniczej, mamy 
nadzieję, że zadania na tym odcinku spełnimy z mocną 
wiarą w lepszą przyszłość".

II.
Leży przed nami list ob. I- 

dziego Pluty, instruktora Woj. 
Zarządu Stronnictwa Ludowego 
w Poznaniu. „Przed kilku dnia­
mi — pisze on — byłem na 
czeskim filmie p. t. „Dni Zdra- 
dy".

Film ten, tak przypominający 
sytuację u nas we wrześniu 39 
roku skłonił mnie do napisa­
nia do Was moich spostrzeżeń 
na ten temat.

DNI ZDRADY
Przed wojną mieszkałem we 

wsi Jasnepole powiat Kroto­
szyn, 18 km od granicy. Znacz­
ną część wsi zajmowali nie­
mieccy koloniści. Otóż jak rząd 
sanacyjny odnosił się do nas a 
jak do Niemców: Dzieci polskie 
przez długie lata nie miały w 
polskiej wsi — polskiej szkoły, 
podczas gdy była szkoła nie­

miecka. Dopiero po długich sta­
raniach nauczyciel Michalak 
rozpoczął naukę dzieci.

Niemcy urządzali jawnie ze­
brania przeciwko Polsce, prze­
prowadzali ćwiczenia, a nasza 
policja granatowa patrzyła czu­
le na tych hitlerowców.

Ta czuła przyjaźń sanacji z 
faszyzmem — została przerwa­
na 8 bombami rano 1 września. 
W dniu tym opuściliśmy naszą 
wieś.

Żołnierze, którzy z nami się 
wycofywali, przeklinali „górę". 
Artyleria okopywała armaty, 
by po pół godzinie otrzymać 
dalszy rozkaz odwrotu Mówio 

no, że wycofujemy się w Po­
znańskim bo nasza kawaleria 
uderza na Prusy Wschodnie, po 
których zlikwidowaniu uderzy­
my na Berlin.

Widziałem podczas „uciecz­
ki" oddziały bez dowódców, 
żołnierzy rannych bez opieki, 
luksusowe limuzyny jadące na 
Zaleszczyki. Jak wstrętne, ale 
prawdziwe oblicze zdrady po­
kazała polska sanacja, która 
wydała Polskę na łup Niemców.

Dzisiaj wspomnienie września 
1939 stanowi dla nas gorzką 
lekcję historii, która nauczyła 
nas, że najlepszym gwarantem 
naszej niepodległości jest wła­
dza ludowa robotników i chło­
pów w oparciu o braterstwo z 
narodami Związku Radzieckie­
go.

Dni zdrady w Czechach, Pol­
sce, Litwie, Rumunii, Bułgarii — 
tam gdzie sięgały macki faszy­
zmu a gdzie dziś rządzą masy 
pracujące już się nie powtó­
rzą".

WRZEŚNIOWE
ROZCZAROWANIA

31 sierpnia 1939 r. w myśl 
rozporządzeń wydanych przez 
władze wojskowe zgłosiłem się 
wraz z innymi kolegami w ko­
szarach przy ul. Solnej — opo­
wiada Leon Weiss, mechanik 
wytwórni PMT w Poznaniu. Ze­
brało się tam w tym dniu kil­
kuset mężczyzn.

W koszarach panował niesa­
mowity bałagan. Widać było,

Kisiizotfwa lin
rozpoczęte

W środę po południu wice­
prezydent Klauze otworzył IV 
indywidualne mistrzostwa teni­
sowe Wielkopolski.

Wyniki pierwszego dnia:
Tomaszewski bije Marciniaka 

6:0, 6:1. Piętak II gra chwilami 
bardzo stylowo i zwycięża 
Grządzielskiego 6:3, 6:4. Bodu- 
szyński ma v. o., bo jego 
przeciwnik Filipiak — z Gnie­
zna nie przyjechał. Fraszew- 
ski wygrywa z Gołyńskim 
6:1, 6:2. Kanikowski z Moczyń- 
skim 6:1, 6:8, 6:4. Dawczyński 
wybił z uderzenia Primkego, 
wynik 6:4, 6:2, Palczowski po 
szybkiej grze wygrał z Mogil- 
nickim 6:3, 6:4. Sławek — Mo­
szyński 6:3, 6:1. Jedyny ostro 
wianin Hyla uporał się z Kwl- 
leckim P. 4:6, 6:4, 6:1. Szcza­
wiński — Gellner 6:3, 6:2. Ju­
nior Borowczak zwyciężył Czaj­
kę 6:2, 6:1. (Kap)

Gwardia (Lubo ?) 
Polonia (Poznań)

W niedzielę o godz. 11 na boisku 
KS „Gwardia*1 w Luboniu odbę­
dzie się mecz piłkarski pomiędzy 
KS. „Gwardia** Luboń a ZKS. 
„Polonia** Poznań. Całkowity do 
chód przeznaczony na odbudowę 
Warszawy. 

że oficerowie, którzy się tu rzą­
dzili wcale nie zdają sobie 
sprawy ze swoich zadań. Biega­
li bezmyślnie po koszarowym 
dziedzińcu salutując sobie wza­
jemnie z widoczną satysfakcją.

Ludzie, którzy zgłosili się ra­
zem ze mną byli to w więk­
szości robotnicy z poznańskich 

fabryk. Podobnie jak i ja przy­
szli oni tu z zapałem. W obli­
czu zbliżającej się wojny każdy 
z nas chciał jak najrychlej zo­
stać żołnierzem. Bić szkopów 
wyciągających chciwą łapę po 

Idzi Pluta

nasze ziemie — to było nasze 
jedyne pragnienie.

Około południa zarządzono 
zbiórkę na koszarowym dzie­
dzińcu. Jakiś otyły major oznaj­
mił nam, że ani broni, ani mun­
duru teraz nie dostaniemy. Mie­
liśmy być podzieleni na grupy 
po 40 osób pomaszerować do 
Wrześni, gdzie jakoby czekały 
na nas upragnione mundury i 
karabiny.

Nazajutrz przy akompania-. 
mencie wybuchów pierwszych 
bomb spadających na nasze 
miasto wyruszyliśmy w kierun­
ku Wrześni. Przechodząc przez 
Swarzędz, dowiedzieliśmy się o 
aresztowaniu kapitana, który 
okazał się szpiegiem niemiec­

kim.
„SILNI, ZWARCI, GOTOWI"
Rozgoryczenie nasze wzrasta­

ło w miarę jak uświadomiliś­
my sobie tragiczne położenie w 
jakim znalazł się naród polski. 
Zdawaliśmy sobie sprawę, że 
został on haniebnie oszukany 
przez rząd. Slogan „silni, zwar­
ci, gotowi" rozlepiany na mu- 
rach był ordynarną blagą. Rze­
czywistości, z którą zapoznaliś 

my się już w pierwszych dniach 
września wyglądała zupełnie 1- 
naczej. Polska nie była wcale 
przygotowana do wojny, armia 
nie była należycie uzbrojona, 
dowództwo nie miało planu o- 
brony, wszędzie panował nie­
opisany chaos...

Oczywiście broni i mundurów 
nie otrzymaliśmy, ani we Wrze­
śni, ani w Kole ani w Kutnie 

— dokąd kolejno nas kierowa­
no. Dopiero gdy wraz z wyco­
fującym się wojskiem przedo­
staliśmy się do Warszawy roz­
dano nam broń i mundury. Po 
16-godzinnym przeszkoleniu po­
szyliśmy na front

Mała grupka robotników r 
Poznania, do której należałem 
skierowana została do okopów 
na Woli. Byliśmy wielokrotnie 
bombardowani przez niemieckie 
lotnictwa, braliśmy udział w 
walkach na bagnety* atakowani 
przez czołgi.

Po kilkunastu dniach ranny 
w nogę odłamkiem granatu mu- 
siałem wycofać się z walki. 
Zgłosiłem się wtedy do wojsko­
wych magazynów, gdzie zaczą­
łem pracować jako rusznikarz. 
Pracowałem do końca t j. do 
chwili poddania się Warszawy.

Dni walk o Warszawę utkwi­
ły mi głęboko w pamięci. To co 
widziałem było bardzo pouczar 
jące. W szeregacji obrońców 
stolicy nie widać było tych, 
którzy odgrywali w niej główne 
role, przed wybuchem wojny. 
Sanacyjni dygnitarze, którzy 
doprowadzili naród do klęski 
byli już w tym czasie bezpie­
czni za granicami kraju. Stolicy 
bronił oszukany d zdradzony 
przez nich bohaterski lud War­
szawy.

39 S 09
na piątek, 9 września 1949 roku 
7.00 Wiadomości dziennika porań 
nego; 7.15 Muzyka popularna; 
8.00 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 8.05 Pogadanka pt. „Na 
uka w Związku Radzieckim** w 
opr. A. Sowińskiego; 8.15 Opero­
wa muzyka baletowa; 12.04 Wia­
domości południowe oraz prze­
gląd prasy stołecznej; 12.20 Audy 
cja dla wsi; 12.55 „Melodie ludo 
we° w wyk. zespołu T. Wesołow 
skiego; 13.30 Audycja z okazji 
Miesiąca Odbudowy W-wy i Po­
znania; 13.35 Muzyka obiadowa; 
14.00 „Opowieść o Chopinie1* A. 
Czartowskiego; 14.15 Popularne 
utwory skrzypcowe i fortepiano­
we 14.50 Informacje poznańskie; 
15.05 Kącik dziecięcy; 15.30 Skrzy 
nka techniczna; 15.45 Muzyka lu­
dowa; 16.05 „Marian Buczek** — 
słuchowisko; 16.20 Muzyka sło­
wiańska. Wykonawcy: Franciszek 
Łukaslewlcz (fortepian), Zofia 
Chwoyka-Charłampowicz (śpiew); 
16.45 Przegląd wydarzeń; 17.00 I 
Dziennik popołudniowy; 17.15 
Koncert dla przodowników pracy 
18.00 „Pomagamy w budowle 
Warszawy** — audycja słowno — 
muzyczna; 18.15 Przegląd prasy 
młodzieżowej; 18.20 „Święto Na­
rodowe Bułgarii** — audycja spec 
jalna; 19.00 II Dziennik popołud­
niowy; 19.15 „Porozmawiajmy** — 
audycja Biura Studiów; 19.20 
Koncert rozrywkowy z Budapesz 
tu; 20.00 „Z historii królów i pa 
pleży** — pogadanka; 20.15 Muzy­
ka; 20.30 Koncert symfoniczny — 
transmisja z Edynburga; 21.00 
Dziennik wieczorny; 22.10 „Mo­
zaika muzyczna**; 22.45 Teatry w 
Wielkopolsce; 22.50 Muzyka ta­
neczna; 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści; 23.10 Muzyka operowa.

Wydawca R. S. W. „PRASA- 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła 
dy Graficzne, Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnio­
ne Zakład Główny w Poznaniu
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Co się zaś tyczy pana Syndyraka Cwardeia, to 1 on 
również zasnął tej nocy nieco później niż zazwyczaj. Po 
pierwsze dlatego, że długo nie mógł opanować wzburze­
nia i gniewu na doktora Popfa, którego w tej chwili 
szczerze nienawidził i którym pogardzał. Po drugi^— 
dlatego, że musiał znów udać się na międzymiastową 
stację telefoniczną i zakomunikować o ujemnym wy­
niku dalszych rozmów i obelgach, jakie go ze strony 
doktora Popfa spotkały-

Cwardeia prosił, by mu niezwłocznie przekazano pie­
niądze, niezbędne dla dalszej akcji oraz by do Bakbuk 
skierowano pewnego zaufanego człowieka. Po trzecie, 
musiał znaleźć pokój w hotelu, a to również wymagało 
czasu. Po czwarte wreszcie, Cwardeia nie mógł zasnąć 
dlatego, że leżąc już w łóżku wciąż obmyślał dalszy 
plan działania.

Obudził się pan Cwardeia o godzinie dziewiątej z ra­
na, ogolił się i zjadł śniadanie. Odebrał pieniądze, któ­
re zostały przysłane na jego adres z Miasta Wielkich 
Żab, a pierwszą jego czynnością tego ranka było złoże­
nie wizyty miejscowemu kapłanowi, duchownemu 
pasterzowi mieszkańców Bakbuk, najbardziej religijne­
go miasta w. całej Arżantei.

Syndyrak Cwardeia przedstawił się jako handlowiec 
zamierzający osiedlić się w Bakbuk i oświadczył, iż za­

mierza rozpocząć swą działalność w tym mieście od 
aktu filantropii i prosi przeto czcigodnego kapłana, by 
ten zechciał przyjąć od niego niewielką sumę na cele 
dobroczynne według własnego uznania- Któż bowiem 
jeżeli nie dobry i wzorowy pasterz może lepiej wiedzieć 
o tym, która z jego owieczek zasługuje na pomoc od 
lepiej sytuowanego współobywatela?

Wobec tego, że czcigodny kapłan nie miał nic prze­
ciwko rozczulającemu aktowi miłosierdzia, pan Cwar­
deia wydobył z pugilaresu pewną sumę, którą tylko 
bardzo zamożny człowiek mógłby uważać ,,za drobną 
ofiarę".
^Czcigodny kapłan wyraził głęboką wdzięczność szla­
chetnemu ofiarodawcy i zapytał, czym mógłby wyna­
grodzić ten akt prawdziwego miłosierdzia. Pan Cwar­
deia z odpowiednim wyrazem twarzy prosił o ksią­
żeczkę z wysoce umoralniającymi opowiadaniami i ka­
zaniami, których autorem był czcigodny kapłan.

Prośba ta została spełniona, a po niej nastąpiło zapro­
szenie spożycia wspólnego posiłku. Cwardeia przyjął zę 
wzruszeniem zaproszenie i obaj biesiadnicy spędzili dość 
dużo czasu przy stole, by porozmawiać o wszystkim, co 
mogło zainteresować świeżo przybyłego handlowca.

Dowiedziawszy się z ust czcigodnego kapłana o wyna­
lazku miejscowego doktora Popfa, Cwardeia wyraził 
z początku ogromne zdziwienie, później zaś wyraził zu­
pełnie usprawiedliwioną obawę, iż podobny wynalazek 
może zachwiać moralnymi i religijnymi podsta wami miej 
scowego społeczeństwa. Czcigodny kapłan po dalszych 
obszernych wyjaśnieniach Cwardeia oceniał już wynala­
zek doktora Popfa w mało korzystny sposób.

— Ma pan słuszną rację! — zawołał czcigodny kapłan. 
Rozmowa dwóch światłych mężów toczyła się na ten te­
mat co najmniej pół godziny i była wyczerpana.

Pożegnanie było nad wyraz serdeczne i duszpasterz 
uroczyście zobowiązał pana Cwardeia, by nazajutrz — to 
znaczy w niedzielę — przyszedł do świątyni, nad któr^ 
kapłan sprawował pieczę. Cwardeia zapewnił go, że jesl| 
to jedyna świątynia, którą stale będzie odwiedzał.

Po pożegnaniu z kapłanem, Syndyrak Cwardeia udał 
się do redakcji miejscowej gazety.

W rozmowie z redaktorem z przykrością dowiedział się, 
że pismo walczy z wielkimi trudnościami finansowymi: 
brak prenumeratorów, brak ogłoszeń.

Żałorny stan pisma szczerze zmartwił pana Cwardeię, 
który jak się okazało, nade wszystko cenił niezależność 
prasy, swobodę myśli i nigdy nie pozostawił bez swojej 
pomocy pisma, jeżeli służyło ono prawdzie i tylko praw­
dzie.

W danym wypadku Cwardeia pragnął — oczywiście, 
jeżeli szanowny redaktor nie ma nic przeciwko temu — 
by w „Zorzy Bakbuku" umieszczono w przeciągu kolej­
nych dziesięciu dni, numer po numerze, umoralniające 
powiastki z pewnego starego wydania, z którym Cwar­
deia nigdy się nie rozstaje.

Ze swej strony Cwardeia byłby gotów, mając na 
względzie jedynie moralne dobro czytelników, zapłacić 
za wydrukowanie tych opowiastek według taryfy obo­
wiązującej dla ogłoszeń w tekście-

W pierwszej chwili redaktor otworzył usta ze ździwie- 
nia, a później nie mógł znaleźć słów dla wyrażenia swej 
wdzięczności. Pan Cwardeia wręczył następnie redakto­
rowi książkę, z której należało przedrukować kilkanaście 
kartek — i z góry uiścić opłatę za ich umieszczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi)


